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<=""ychodzi o godzinie -tej wrieczorera. 


Zamach na gen. Nowickiego. 


Kijów 12 czerwca. 

(Od nassego korespondenta kijowskiego.) 

Do tej jeszcze chwili całe miasto poruszone 
jest zamachem na naczelnika ś%andarmeryi kie 
jowskiej, generała Wasyla Damentjewicza Nowi- 
ckiego. Rzecz tak się miała : 

Podczas ostatnich demonstracyj, które mia- 
ły miejsce 7 maja (st. stylu) aresztowaną została 
między innymi akuszerka żydowska Fruma Frum- 
kina, młoda, 28-letnia kobieta i została osadzoną w 
więzieniu. Dnia 24 maja (st. stylu) zażądała, by 
ją zaraz stawiono przed gen. Nowickiego, które- 
mu pragnie uczynić ważne zeznania. Życzenie to 
zostało -spełnione i Frumkina, pod eskortą żan- 
darmów została odstawioną do kancelaryi na- 
czelnika. Tu powiedziała przedewszystkiem, że 
zeznania zrobi nieinaczej, jak sam na sam No» 
wickiemu. Generał kazał oficerom 1 żandarmom, 
obecnym przy badaniu, wyjść z gabinetu. 

Naczelnik ten opowiada obecnie, że nie 
uszło jego uwagi dziwne zachowywanie się Frum- 
kiny, która najwidoczniej chowała coś w kie- 
szeni w fałdach sukni, ale ogromnego wzrostu i 
atletycznej budowy, uzbrojonemu męźczyżnie, nie 
przychodziło nawet do głowy, by ta drobna i 
mała żydówka mogła być dlań niebezpieczną. 

Frumkina w chwili, gdy generał wziął arkusz 
papieru i własnoręcznie zaczął zapisywać jej 
zeznania, a więc pochylił się nad biurkiem, wy- 
jęła z kieszeni mały nożyk deserowy i uderzyła 
nim generała w szyję... 

Prysnęła krew. Z sąsiedniego pokoju wy- 
biegli w tej chwili żandarmi, rozbroili Frumkinę 
i odstawili ją do więzienia. Zatelefonowano w tej 
chwili po pogotowie ratunkowe, którego lekarz za- 
tamował, krew Nowickiemu i ranę opatrzył. 
Pchnięcie nie było silnem, ale zostało dobrze 
wymierzonem i nóż omal nie drasnął sennej 
arteryi. W każdym razie życiu generała nie grozi 
Żadne  niebezpieczeństwo i o własnych : si- 
łach pojechał on z kancelaryi do swego mie- 
szkania. 

Żydzi hrali ozynny udział w 
życie Aleksandra II., żyd strzelał w Wilnie do 
gub. von Wahla, żydówka pchnęła nożem No- 
wickiego. 

Nie nie usprawiedliwia zbrodni nawet 
zmiana ustroju państwowego nie warta jednego 
życia ludzkiego, a przecież ci żydzi, należący do 
narodu najtrwożliwszego w świecie, brzydzącego 
się rozlewem krwi, żydzi, podnoszący rękę na 
generałów, których jeden widok budzi dreszcz 
i grozę w tłumach żydowskich, zasługują na 
współczucie; 

Różne reskrypty ministeryalne postawiły 
żyda w Rosyi na stopniu parjasza, pozbawiły 
go większości.praw obywatelskich, oddały go na 
pastwę niższych organów policyjnych. W dwu- 
dziestym trzecim wieku dzieci w szkołach ze 
zgrozą czytać będą, że na początku dwudziestego 
wieku w Kijowie policya urządzała systematycz- 
nie nocne obławy na żydów i nie wstydziła się 
drukować O nich sprawozdań w gazetach. A na- 
domiar wszystkiego rząd nie zabronił żydom 
korzystania z zakładów naukowych, uniwersyte- 
tów, więc powstała liczna inteligencya żydowska, 
cierpiąca nad pognębieniem swego narodu, nie- 
nawidząca ciemiężców... Ona to wysyła zabójców, 
czyniących zamachy na generałów. A kto temu 
winien ? Gzy nie sam rząd, który doprowadził ży= 
dowstwo do ostatecznej rozpaczy ? 

Jak zazwyczaj siła żywiołowa, skazująca na 
śmierć rozmaitych ciemiężców ludu okazała się 
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Me F. 

Język rosyjski rzekomo znał także 
przytaczając jako przykład. „wodki und szam- 
panskoje* į również także przyznał, że jest to 
„eine schneidige Sprache". Krzewiński miał 


wielką ochotę wyrzucić I natręta za drzwi, ałe wi- 
dok jego bag i rąk; jaloja  drwalajepo- 
zatrzymywał go w tych szlachetnych « zapę- 


Przyniesiono jadło i przeklęty brunet umilkł 
nareszcie., Od tej chwili jadł już tylko, co prawda 
że za trzech i okropnie obrzydliwie, ale przynaj- 
mniej siędziałucicho, wznosząc tylko kielich od 
Czasu do: czasu, jak- gdyby z zamiarem wygłosze- 
nia mowy.: Nie były to przecież przemówienia 
zbyt długie i- ograniczały = się jedynie do słów 
„prosit, meine Herrschaften — prosit“ wypowia- 
danych tonem komendy;spoczem nie oglądając się 
na to, co inni robią, wychylał swój kieliszek 
duszkiem i do dna. Na zakończenie tej czynności 
wydawał ze siebie głos w rodzaju parsknięcia 
i zabierał się napowrót do jadła. 

niedługim 'czasie podpił należycie i wszczął 


sprzeczkę ze stąrszą damą: O co im chodziło 
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Wełny na suknie damskie 


ślepą i w tym wypadku. Generał Nowicki mniej 
niż ktokolwiek z urzędników wojskowych, 
zasłużył na śmierć z ręki mściciela ludu. 

Jest to człowiek wieka, lat sześćdziesięciu 
z górą, z których połowę spędził w Kijowie, pro- 
wadząc ciągłą walkę z anarchią i socyalizmem. 
Czy walkę tę prowadził bezwzględnie, czy: dopro- 
wadzał ludzi do wściekłości, czy nadużywał wła- 
dzy, danej mu, tego mu nikt zarzucić nie może, 
najwięksi mawet wrogowie. Do studentów miał 
wogóle słabość, na wiele rzeczy patrzał przez 
szpary, w wielu wypadkach ograniczał się admo- 
nicyą, zfukaniem, gdzie kto inny zastosowywał 
by więzienie. 

Na jednym szczególniej punkcie gen. Nowi- 
cki był i jest bez zarzutu: nie wierzy on w „pol- 
ską intrygę”. Tolerował on milcząco wszelkie 
objawy ducha narodowego wśród młodzieży, nie 
aresztował bibliotek i czytelni potajemnych, nie 
przeszkadzał urządzać wieczorków na cele oświa- 
ty i wzajemnej pomocy wśród młodzieży, nie 
wyszukiwał spisków. Stał pod tym względem o 
całe niebo wyżej od naczelników żandarmów w 
innych miastach, a zwłaszcza w Odessie, gdzie 
„odkrywano*” spiski, mające na celu odbudowa- 
nie Polsk , robiono szykany i prześladowano naj- 
niewinniejszych ludzi. 

To też gdy kilka tygodni temu rozeszła się 
pogłoska, że generał Nowicki zostanie przenie- 
siony do Moskwy, wywołała wśród Polaków na- 
wet żal. Jakiś oficer ze szkoły Gryngmutha lub 
Nowego Wremienia w Kijowie może tyle nado- 
kuczać Polakom, narobić tyle szykan, że może 
obrzydzić życie kijowiańom. * 

Zapomniany. 


Walne wybory w Niemczech. 


Lwów 17 czerwca. 


Wczoraj odbyły się w Niemczech walne 
wybory do rajohstagu. W tej chwili wiemy, że 
w powiecie poznańskim ogromną większością wy- 
brany został ponownie Chrzanowski; na Górnym 
Ślązku zwyciężyło dwóch Polaków samoistnych, 
niewii żacych się z centrum, czego dotychczas nie 

'nabokeń- 


siwal i za SokiydEbó wyborów a także i na 
Ślązku. 

Zwycięztwo ślązkich robotników polskich 
przypisać należy prócz akcyi, o której już nasz 
informator poznański szczegółowo pisał, a której 
poświęcimy jeszcze obszerniejsze uwagi, także 
nowemu sposobowi głosowania, które się od 
bywa kartkami w kopertach i w umyślnej budce, 
w której tylko jeden głosujący może się znajdo- 
wać. Policya i właściciele fabryk nie mogli 
przeto terroryzować Żadnych wyborców. Ten no- 
wy sposób głosowania wielce się może przyczynić 
w ogóle do zmiany w sile stronnictw przyszłego 
parlamentu. 

Drugą znamienną cechą wyborów teraźniej- 
szych jest, że rząd nie wydał od siebie ża- 
dnego hasła. Pięć lat temu wydał był hasło walki 
przeciw socyalistom. Obecnie nadto zabronił urzę- 
dnikom politycznym popierania ligi agrarnej, 
wszelako nie wszędzie urzędnicy słuchali tego 
zakazu. Również walka przeciw socyalistom stała 
się hasłem wszystkich stronnictw wielkich, nawet 
ludowców liberalnych, podczas gdy związek libe- 
rajlny, widząc swoją niemoc haniebną, popierał 
z ansy do innych stronnictw falangę socyali- 
styczną. 

I jest to rzecz zrozumiała, gdyż w tym od- 
łamie liberalnym rej wodzą żydzi; a że w ubie- 
głej kadencyi jeno tyłu żydów zasiadło w rajch- 
stagu, ilu ich socyaliści wybrali, więc przychyl- 
ność ich dla rewolucyonistów społecznych i pań- 
stwowych jest naturalna. Rzecz jednak ciekawa, 
dlaczego nawet związek liberalny nie chce sta- 
wiać kandydatury żydów. Był obecnie nawet wy- 
padak, że kandydował niejaki Bernstein, wyraźnie 


Krzewiński nie mógł zrozumieć, mówili bowiem 
żargonem miejscowym dla niego zupełnie nie zro- 
zumiałym m, zauwaśył tylko, że traktuje ją przez 
„Du alte“, zaś wskazując na niego posługiwał się 
wyrażeniem „Der kujon“. Przyjemnie mu tu nie 
było, ale widząc, iż temu nie zaradzi, oddał się 
w zupełności swojej młodziutkiej towarzyszce. 
I im głośniej tamci się kłócili tem czulej szeptała 
druga para, aż wreszcie rozkochany pan Feliks 
doszeptał się tego, czego pragnął. Prosił miano- 
wicie o łaskawe udzielenie mu zposobności do 
dalszej „wymiany myśli*, chociażby tu w tym 
samym saloniku, nazajutrz, ale tylko we dwoje, 
Dyskretny uścisk dłoni pod stołem dokonany, był 
odpowiedzią na jego żarliwe prośby. 

A teraz życia świadomy czytelnik nie za- 
dziwi się, jeżeli dodam, że taki tajemniczy gorący 
uścisk dłoni pod stołem pociąga za sobą szereg 
interesujących wydarzeń, nie mających atoli 
z obradami ankiety nie wspólnego. To też od tej 
chwili można było być pewnym, że mające po- 
wstać „centralne centrum“ — delikatnie się wy- 
rażając — dyabli wzięli... 


IX. 


Otóż i kolacyjka. Milutka, swobodna kola- 
cyjka we dwoje w milutkiej, szykownej seperatce, 
krótko mówiąc, kolacyjka taka, jakich na świe- 
cio wiele już się odbyło, a także i wiele się jeszcze 
odbędzie. Stolik jadalny śnieżnej czystości, obru- 
sem przykryty, na środku bukiet juź nieco przy- 
więdły, pstra porcelana, udająca suską czy coś 
podobnego, a w końcu duży wybór kieliszków 
przeróżnego kształtu i barwy. Na ścianach obrazki, 
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podnosząc, żeļ niejest C T E — atoli z obozu 
narodowców liberalnych i związku liberalnego 
wykazano, że jest żydem, więc kandydatura jego 
przepadła. Socyaliści zaś wybierają żydów zdol- 
nych jak n. p. Singer, a do tego milionerów, 

Socyaliści postanowili przedewszystkiem się 
policzyć i wykazać Niemcom potęgę swojej fa- 
langi; dlatego postawili swoich kandydatów na- 
wet w takich okręgach, w których zaledwo na 
parę głosów liczyć mogą. rganizacya ich już 
była znakomitą, a teraz jeszcze się spotęgowała. 
I tak wydrukowawszy 800.000 egzemplarzy swojej 
odezwy wyborczej, wyznaczyli kolporterów, oświad- 
czając im, że będzie surowa kontrola i będzie su- 
rowa kara na tych, którzyhy leniwymi się oka- 
zali w propagandzie. A rygor ten straszny. Pe- 
wnego razu dowiedziąła się policya, że dwóch 
socyalistów otrzymało jakióć tajne akta socyali- 
styczne, puściła się za nimi w pogoń i obaj so- 
cyaliści, widząc, że będą schwytani, skoczyli do 
Sprewy i tam utonęli. 

Wiadoma rzecz, jak socyaliści umieją wszę- 
dzie „szanować wolność głowa“, więc i tym ra- 
zem w Niemczech rozbijali zgromadzenia wybor- 
cze przemocą; w kilku jednak miejscach, zwła- 
ezeza od katolików, otrzymali sowitą zapłatę, za- 
pomocą kijów i wyrzucania za kołnierz. 

Rozluzowany na wskróś protestantyzm 
chciał rzucić hasło wyboriże: walka z ultramon- 
tanismem ! Była to myśl pastorów i profesorów 
tej teologii, która neguje Bóstwo Chrystusa, a 
nawet zaprzecza, jakoby łiedy żył jaki Chrystus, 
ale właśnie w obozie protestanckim powstal sza 
lony opór przec w temu|hasłu, kióreby rozna- 
miętniło zorganizowanych dobrze katolików, a 
nawet cesarz odezwał się gromko przeciw temu, 
aby dla spraw wyznaniowych „łby sobie rozwa- 
lano“. Po cichu jednak wszystkie obozy liberalne 
i protestanckie agitowaly przeciw katolickiemu 
centrum. 

W samem centrum poczęła się ostatniemi 
czasy wkradać poniekąd niekarność, w kilku 
okręgach katolicy CU przeciw kato 
likom. 

Chaos wyborczy "tem się uwydatniał, że 
chociaż stawiano jednego kandydata w kilku 
okręgach, ogółem stuwąłb trzy razy więcej kan- 
dydatów, niź jest mandatów. 

Jak socyaliści, tak też wszystkie stronictwa 
wzywały wyborców do spełniania swego obo 
wiązku. Post oblicza, że gdyby wszyscy wyborcy 
w r. 1898 byli głosowali, to Bocyaliści byliby 
zaledwo się utrzymali przy swoich dawnych je- 
denastu mandatach, a że 43 pre. wyborców 
Biar 
byli socyalści 70 mandatów. 

Wszystkie też stronnictwa niemieckie — 
z wyjątkiem centrum katolickiego — za święte 
przykazanie kładły wyborcom walkę przeciw 
kandydatom polskim. 


Korespondencye. 


Paryż 13 czerwca, 


(W legacyi serbskiej w Paryżu — Życie w ho- 

telu Dos Róservcirs. — Nieszczęśliwa matka. 

Druga siostra królowej.— Z przeszłości Natalii, — 
Willa Sacchino. — Bpóźnione pojednanie.) 


Cały Paryż jest jeszcze pod wrażeniem stra- 
sznych wypadków, jakie się wydarzyły w ciągu 
dziejowej nocy wigilijnej Bożego Ciała w stolicy 
naj młodszego królestwa. Czyny barbarzyńskie ludzi, 
którzy ślubowali uroczyścię wierność królowi, a 
teraz jak pospolici złoczyńcy go zamordowali, 
spotykają się z potępieniem powszechnem. Nawet 
w sferach ultra-radykalnych rzeź belgradzka wy- 
wołała wstręt i odrazę. —, 

Do legacyi serbskiej przy rue de Freyci- 
net pierwsza wiadomość doszła nie wprost z Bel- 
gradu, lecz z tutejszego ministerstwa spraw za- 
granicznych. Od wczesnego rawa mnóstwo osób 
zgłaszało się do poselstwa, aby się dowiedzieć 
prawdy. Minister Georgević nie mógł dać stanow- 
czej odpowiedzi, gdyż nie oirzymał był jeszcze 
urzędówego doniesienia. Jeden z sekretarzy po- 
wiedział im wprost: Nous ny croyons pas, cette 
wowwelle a du Żełrć inventée de toutes pieces. 
Koło godziny 11 nadeszła do legacyi z Belgradu 


przedstawiające sceny niewipnie smętne, jako to 
jeden z nich Vergiliuszowego pastuszka, przygry- 
wającego na fujarce pod zpałóżystyja jaworem, 
a drugi opuszczoną Ifigenię w Xaurydzie. Lustro, 
na którego tafli w swywolnej fostaci nakreślono 
różne imiona a nawet i całe zdknia, treści atoli 
już znacznie mniej: smętnej, weśzadło na rzeczy, 
oraz w kącie otomanka wygodni co prawda, ale 
cokolwiek — zużyta — oto całe  skromniutkie, 
jednak dla osób o skromnych wymaganiach wy- 
starczające urządzenie. Służba nadzwyczaj cicha, 
uprzejma i dyskretna, jadło dobre, chociaż, jak 
gdyby z rozmysłu, nieco za  pieprzne wyborne 
przekąski, ba nawet z masła w;robiono różne 
figle jako to łabędzia, dziecko w powijaczach itp. 
Jakość trunków średnia, natomiast ceny pierwszo- 
rzędne. W niektórych podobnych zakładach bywa 
do dostania gwoli rozrywki biesiadujących skrzy 
pek-cygan, spiewak ludowy, albo też wałęsający 
się po nocnych kawiarniach kuglarz. Nasza para 
jednakowoż rozrywki za pośrednictwem osoby 
trzeciej nie potrzebowała bynajmniej — wystar- 
czali sobie w dwoje. Co oni mówii: i jak się 
zabawiali, w to się wdawać nie wypada, zdaje 
się przecież, iż „wymiana myśli* robiła azczęśli- 
wie wcale znaczne postępy, kelnerowi bowiem zno- 
szącemu wina i likiery coraz trudniej przycho- 
dziło dopukać się do wnętrza, 

Rozumie się samo przez się, i4 wieczorek 
tak mile spędzany wkłada na człowieka dobrze 
wychowanego nieunikniony obowiązek złożenia 
nazajutrz dziękczynnej wizyty osobie, której do- 
znaną przyjemność ma się do  zawdzięczenia. 
Oczywiście więc i pan Feliks, człowiek z. z: forma- 
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depesza szyfrowana. rocz EIO A oe E 407 Pte OGIEŃ tam mowa tylko o za- 
mordowaniu pary królewskiej; o Luniewiczach 
i zabitych nie było mowy. Georgević przyjął tę 
straszną wieść — spokojnie. Nie kazał nawet 
wywiesić chorągwi żałobnej na poselstwie, co 
tłumaczył tem, że nie otrzymał żadnych wskazó- 
wek w tym względzie. 

W południe przybył do legacyi poseł ru- 

muński, ks. Ghika, aby wyrazić kondolencyę kró 
łowej Natalii. Wkrótce potem zjawił się tam mi- 
nister Delcassć i złożył kondolencyę w imieniu 
rządu francuskiego ; podobnie uczynili wszyscy 
EIO: i posłowie, akredytowani w Pa- 
ryżu. 

Zapewne już wam doniesiono, jakie wraże- 
nie wywarły te straszne wieści na najnieszczę- 
śliwszei z matek, królowej Natalii. Mieszka ona 
od początku czerwca w Wersalu, gdzie zajmuje 
szereg apartamentów w zacisznym hotelu Des Ró- 
seryoirs. Wraz z nią przebywa tam teraz jej sio- 
stra, księżna Ghika, żona posła rumuńskiego. 
Księżna zamieszkała w Wersalu dla poratowania 
zdrowia młodszego, 16 letniego syna, starszy 18- 
letni kształci się w Paryżu. Obie damy mośna 
było spotykać codziennie w cienistym parku Tria- 
non; w przejażdźkach towarzyszył im zawsze 
młody Ghika. 

Na kilka dni przed katastrofą królowa była 
jakby zaniepokojoną, widocznie miała przeczucie. 
Przewidywała, że przyjdzie do jakieś katastrofy; 
ale żeby miało przyjść do tragedyi, do pamiętnej, 
krwawej nocy dziejowej — coś podobnego ni- 
komu ani przez myśl nie przeszło. A tymczasem 
piekielny zamiar od dawna już był uknuty. 

Po wysłuchaniu mszy św. i odbyciu krótkiej 
przejażdżki królowa zasiadła w południe do śnia- 
dania. Po kwandransie zaproszono księcia do te- 
lefonu. Donoszono mu, że w Belgradzie rozgry- 
wają się straszne wypadki i proszono, by na- 
tychmiast przyjechał da Paryża. Ks. Ghika żegnał 
się właśnie z rodziną, gdy przyniesiono telegram 
pod adresem królowej, oznajmiający wieść okro- 
pną. Tu rozegrała się scena, znana wam z tele- 
gramów. Nieszczęśliwa matka była blizką utraty 
zmysłów, — nieprzytomną zaniosła siostra i sio- 
strzeńcy do sypialni. Szczupłe to grono najbliż- 
szych krewnych zamknęło się, Uszanowano ból 
królowej-matki i przez kiłka godzin nikt się tam 
nie zbliżał, Przed wieczorem przyjechał z Paryża 
ks. Ghika, i zakomunikował rodzinie dalsze szcze- 
góły. Królowa od czwartku nie przyjmuje ni- 
kogo; czy pozostanie we Francyi, czy też wyje- 
dzie, nie jest jeszcze postanowionem. 

Królowa Natalia cieszy się wśród Paryżan 
;Głęboką, Eerdeczną sympatyą. Oddawała się dotąd | 
czynom miłosierdzia; w wielu zakładach hutnani- 
tarnych znaną jest dobrze ta piękna, zawsze 
w czarne przyodziana szaty reine-dbienfatsante. 
Królowa bywa codziennie na mszy św.; opuszcza- 
jąc progi świątyni, obdarza hojnie biedaków, 
w kruchcie się gromadzących. 

Druga siostra królowej Natalii, ks, Kata- 
rzyna Ghika mieszka obecnie w Settignano, koło 
Florencyi. Sprawozdawca Echo de Paris udał się 
wczoraj do Nettignano, gdzie miał zamiar zasię- 
gnąć wiadomości w willi książęcej - Gambe- 
raia, tam jednak dowiedział się, że księżna bole- 
ścią dotknięta nikogo nie przyjmuje. Publicystę 
przyjęła jej dame de compagnie, miss Blood. Jej 
pierwszej zakomunikował konsul rosyjski wieść 
żałobną; niebawem nadszedł telegram od królo- 
wej Natalii. Ks. Ghika zemdlała, potem wołała, 
zalewając się łzami: 

— Nieszczęsny Szasza | Biedna Natalia | Co 
za bestyalstwa | 

Księżna rozchorowała się i musiano ją prze- 
nieść do łóżka. Telegrafowała ona do Wersalu, 
prosząc siostrę Natalię i Maryę, aby przyjechały 
do Settignano. Z obcych nie przyjęła ks. Ghika 
nikogo, z wyjątkiem markizy Torrigniani, matki 
senatora Piotra. 

Natalia wyszła za Milana z miłości; po 
krótkich chwilach szczęścia nadeszły srogie do- 
świadczenia, które doprowadziły do rozwodu. 
Wszystkim było wiadomem, że po stronie królo- 
wej nie było najmniejszej winy. Natalia Opuściła 
Serbię w r. 1888 wraz z ll-letnim synem i za- 
mieszkała w Baden. 

Wiadomo, że król wysłał tam generała 
Proticza z poleceniem odebrania królewicza Ale- 


mi towarzyskiemi niezmiernie P EE TA) 2 TRZY CZEŚC Gi obowiązku 
tego nie zaniedbał, Gniazdko już od progu wo- 
niejące, do którego nazajutrz krokiem nieśmiałym 
wstępywał, zachwyciło go, oczarowało. Pokoik 
był nie wielki wprawdzie, ale z jakimże smakiem 
urządzony. Sciany ozdobione japońskiemi wachla- 
rzami, sztucznemi kwiaty, (własnej roboty), tka- 
ninami o misternie haftowanych napisach, głębo- 
kiej treści jak: „Guten Morgen“ „Mensch, ärgere 
dich nicht !* i innych podobnych. Dalej był tu 
przepyszny zbiór kart korespondencyjnych z wi- 
dokami z całego świata, jakieś czepeczki czy 
maski poredutowe, zużyte ordery kotylionowe, 
wypchera papuga, przez mole nadwyrężona a w 
końcu nad otomanką rozpięty czerwony duży 
chiński paraso'. Na honorowem miejscu w sa- 
mym środku pomieszkania wisiał sporych rozmia- 
rów portret, przedstawiający damę, silnie dekol- 
lowang w balowej toalecie, ale o twarzy tak Wwy- 
krzywionej, jakby pod wpływem nieznośnych” 
kurczów żołądkowych, Kwestyę pandzla pominie 
my milczeniem. Artysta bowiem należał zapewne 
do owych malarzy-przedsiębiorców, o których chło- 
pi przechwalając ich, mówią, że jeżeli się który 
do syiu napije, to wymaluje i trzy lub cztery 
obrazy dziennie. 

— To moja mama — nieboszczka — rzekła 
z rozrzewnieniem krzątająca się w lekkim szlaf- 
roczku gosposia, — wymalowana nie na płótnie 
ale na blasze. Proszę się przekonać mówiła zwra- 
cając się do Krzewińskiego, — ofiarowywano mi 
za ten portret bardzo znaczną sumę, ałe nie 
mogłam się rozstać z tak drogą mi pamiątką — 
proszę się przekonać powtórzyła raz jeszcze. 


Rok XLII. 


‘u ZEDPŁATĘ 
a yjmują: we Lwewie: + dministracya „Gazety 

arodowej* ulica Koper. ika 7 1 biuro Sokożowskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Masa) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Beilerstidte 2 — A, Oppelik Griinangergasse 
12 — M Dukes Nacht: Max. Augenfald & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11 i 
Danneberg, II. Praterstrassa 33; Adolf Chu- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w "Budapesz- 
cie: Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; w 
Frank e: n M. Haassensteint Vogler i G. 
L. Daube & Comp.; w Paryżu: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; w Warsza: 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadesłane :a 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głony publi- 

czneści za wiersz lub jego miejsca 50 et. — 
Prywatna kercspondoncya 3 at. od wyrasu. 


OGŁOSZENIA i 


> 


ksandra. Wyrwanie syna z objęć matki odbyło 
się przy udziale policyi niemieckiej. Rerrezentant 
rządu niemieckiego tłumaczył wtedy, że „boleść 
matki nie może mieć nic wspólnego ze sprawami 
politycznemi”. 

Natalia wyjechała następnie do Biarritz, 
gdzie zakupiła piękną willę „Sacchino*. Znajduje 
się ona na wzgórzu pirenejskiem Bidart, w pię- 
knej, zacisznej okolicy nadmorskiej, położonej 

o 5 km. od Biarritz. Nieszczęśliwa królowa pro- 
daila tam życie skromne, niemal pustelnicze. 
W całej okolicy znano j4 z wielkiej dobroczyn- 
ności. 

Do willi Sacchino przyjeżdżał co roku mło- 
dy królewicz; od 12 do 16 roku życia spędzał 
tam zawsze wakacye. W tej to willi poznał 
królewicz Dragę, damę dworu królowej i tam 
nawiązał się romans, który się zakończył poślu- 
bieniem Dragi. 

Z ową chwilą królowa Natalia zerwału sto- 
sunki z Aleksandrem, który zawarł związek 
wbrew woli matki. Przed kilkoma właśnie tygo- 
dniami przyszło do pojednania Natalii z Aleksan- 
drem, który się miał zgodzić po pewnym czasie 
rozwieść się z Dragą. Między synem a matką 
toczyła się w ostatnich czasach żywa wymiana 
korespondencyi, z której wynikało, że królowa 
Natalia przyjechać miała w ciągu tego lata do 
Belgradu. Pamiętna noc krwawa położyła kres 
wszystkim tym kombinacyom. Stopa królowej 
Natalii nigdy już nie stanie na ziemi serbskiej. 
W. PTZ 


Ziemie > polskie. 


Biskupi w Królestwie i na 
Litwie. 


Casas otrzymał następującą telegraficzną wia- 
domość z Rzymu: Na najbliższym konsystorzu 
proklamowani będą: arcybiskupem metropolitą 
mohylewskim ks. Jerzy hr. Szembek, dotych- 
czasowy biskup płocki; biskupem wileńskim ks, 
Edward bar. Ropp, dotychczasowy biskup tyras- 
polski; biskupem płockim ks. Franciszek Jaczew- 
ski, dotychczasowy biskup lubelski, O obsadzenie 
wakujących stolic biskupich toczą się jeszcze ro= 
kowania, 


Z naszych uzdrojowisk. 
Krymiea 16 czerwca. 


Krynicę, perłą wód naszych nażywa prasa 
polska, nawołująca nas co roku w gorących o- 
dezwach do odwiedzania jej, a piętnująca i pod 
pręgież stawiająca tych chorych, którzy szukają 
uzdrowienia w zagranicznych Franzensbadach. 
Ale jakże wygląda ta perła wód polskich pod 
rządami biurokracyi austryackiej, niech powiedzą 
ci, którzy choć raz w Życiu szukali tam uzdro- 
wienia. Za granicą nie przyjdzie nikomu na myśl, 
że mośna ściągać gości do miejsc kąpielowych 
przez proste poruszanie struny miłości Ojczyzny, 
natomiast dbają tam o wygody gości, starają się 
tych gości pozyskać, a pozyskawszy zatrzymać i 
zachęcić do powrotu w następnym sezonie. 

W Krynicy nikt nie dba o to, a kuracyu- 
szów, przeważnie chore kobiety, traktuje się jak 
rekrutów. Napis, wywieszony w przedsionku ką- 
pielowym — Zarząd stara się o jak największe 
udogodnienia dla publiczności” wygląda na 
czystą ironię. 

Dotąd otwarto tylko jedną kasę, Kasyer dać 
sobie rady nie może ze sprzedażą biletów. W do- 
datku wolno mu tylko sprzedawać bilety na trzy 
kąpiele naprzód, dzięki czemu, co trzy dni muszą 
panie wystawać przed kasą  całemi godzinami, 
pilnując swej kołei, i formalnie omdlewają ze 
zmęczenia i esłabienia. W obec tego, że tylko 
jedna kasa otwarta, cisną się do niej równo- 
cześnie pejsaci żydsi, brudne żydówki, pomieszani 
z naszemi paniami. Zapach czosnku i cebuli mie- 
sza się harmonijnie Z zapachem fiołków. 

W pierwszym sezonie otwarte są tylko ła- 
zienki I. i II. klasy, wskutek czego kuracyusze 
mniej zamożni nie mogą korzystać z sezonu tań- 
szego, nasze panie zaś znów narażone a Eda uc a, sA zadko. na 


A pan Feliks chcąc niechcąc musiał się gra- 
molić na krzesło i palcem kilkakrotnie w „mamę“ 
zapukać. 

— Istotnie — wyrzekł — śliczna pamiątka, 
szkoda sprzedawać, a nadto byłby kłopot nie 
lada, taki ciężar stąd wynosić. 

— Czterech „expresów* wniosło tu mamę— 
odrzekła panna Pilzner z widoczną dumą. 

Mebli użytkowych było tu co prawda nie 
wiele i dość lichego gatunku. Przypadkowo też 
sprawa ta stała się przedmiotem pogadanki na- 
szej pary, a pan Feliks uzyskał po niejakim cza- 
sie pozwolenie uzupełnienia mieszkania kilku naj- 
potrzebniejszymi sprzętami, czem oczywiście uczuł 
się niezmiernie uszczęśliwionym. zaś mówiąc 
o pomieszkaniu nie podobna nie wspomnieć 
o czynszu, a ten, jak się pokazało byl przez roz- 
targnienie nie zapłaconym, przeto i tą drobnostką 
pozwolono mu się > dając mu sposobność do 
ponownej radości. Zresztą rozmowa, którą tu 
prowadzono, mogła by się odbywać w każdym 
najmodniejszym wielkopańskim salonie. Mówiono o 
teatrze, koncertech, przechadzkach zamiejskich, na- 
wet czas dłuższy o pogodzie. Przeglądano następnie 
album dość poszarpany, w którym był zbiór fo- 
tografij rzekomo samych członków rodziny Pil- 
zner. Dziwna rzecz tylko, iż przeważały tam wi- 
zerunki młodych wojskowych, przeważnie dobrze 
zbudowanych, — widocznie zawód wojskowy był 
w tej familii ulubionym. 

(Ciąg dal. nast.) 
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przyjemne kolegowanie z dużym kontyngentem 
pejsatych i perukowatych kuracyuszów, którzy 
w braku Ill., kąpać się muszą w II. kl. 

Daje się zresztą odczuwać brak łazienek I. 
i II. klasy, bo jakkolwiek sezon urzędownie 
otwarto od 15 maja, do lakierowania części wa- 
nien przystąpiono dopiero teraz. Wanny w kąpie- 
lach mineralnych niezbyt czyste, jakby się oba- 
wiano ich wyszorowaniem zniszczyć lakieru, o 
borowinowych lepiej nie mówić, a temperatura 
ich nie jest dostatecznie dopilnowaną. 

W wielkim przedsionku zakładu wisi jeszcze 
jeden napis, a mianowicie, Że lekarz, kierownik 
zakładu, stale przebywa w gmachu kąpielowym. 
Oprócz tego istnieje biuro reklamacyjne. Ale nie- 
stety biuro reklamacyjne jest zawsze puste, le- 
karz stale nieobecny, a służba nigdy nie kontro 
lowana, lekceważy sobie publiczność. 

W roku zeszłym zdarzył się następujący wy- 
padek. Żona moja zgłosiła się do zakładu kąpie- 
lowego w godzinach urzędowych. Służba zajęta 
konferencyą z jakiemiś wiejskiemi babami, nie 
zwróciła na nią uwagi, a jedna z posługaczek 
zawezwana do przygotowania łazienki, opryskli- 
wie odrzekła: „Zaraz, proszę pani, przecież pani 
widzi, że my masło kupujemy.* 

Na biletach godzina kąpielowa jest wyraźnie 
oznaczona, ale często zdarza się, że właścicielka 
biletu zastaje łazienkę zajętą, bo przez pomyłkę 
dwu osobom na jedną godzinę kąpiel wyzna- 
czono. Pomyłki takie to rzecz bardzo niemiła. 

Co roku skarzą się panie na nieporządki 
w Krynicy, do biura reklamacyjnego wnoszą za- 
żalenia, ale nadaremnie. Urzędników nie tak 
łatwo z obojętności wyrwać i pobudzić do jakie- 
gokolwiek czynu. Miejmy nadzieję, że nowy na- 
miestnik zechce ich wyrwać z wrodzonej, legen- 
dowej apatyi. Oby tylko chciał zaopiekować 
się tą biedną perłą wód polskich. 

Maurycy Mycielski. 

(Szan. autor powyższej korespondencyi, pi- 
zał ją zapewne pod wpływem rozdrażnienia i dla 
tego rzecz w tak czarnych barwach przedstawił. 
Prawda, Że wiele jeszcza jest w Krynicy do po- 
żądania i wiele jeszcze do zrobienia, ale i zagra- 
niczne bady nie są eldoradem i wiele niedo 
godności i tam dałoby się wytknąć. Jeśli u nas 
się źle dzieje, to wina tego w znacznej części i 
publiczności. Publiczność nasza nie umie zastoso- 
wać się do przepisów i nie umie naprawdę żądać 
tego, co jej się należy. Wolimy zawsze machnać 
ręką, aniżeli swych praw dochodzić. Gdyby kura- 
cyusze w Krynicy byli bardziej energiczni, wno- 
sili częściej zażalenia i częściej stawiali postulaty 
swoje, władze krajowe wykazując się tymi dowo- 
dami może przecież więcej wy!argowałyby we 
Wiedniu na rzecz rczwoju tego miejsca kąpielo- 
wego. Do Krynicy nie należy zniechęcać się, ale 
zkuteczniej do niezbędnych tam reform nawo- 
ływać. - Przyp. Redakcyi.) 


KRONIKA. 


Tanóto, dnia 17. Czerwca 1903 


AK alendkrzyk. 


We czwnrtex 18 czerwca Marku i Marcelina — 
Gr. kat. Dorofteja. — Kal słow. Dlugosława. 

Wschóu słońca 45, sachód 7:57, 

W piątak 19 czerwca Urocs. serca Jezusa. — Gr. 
każ. Wysyriona Prep. — Kal. słow. Borzysława. 

Wschód słońca 4 06, zachód 758, 

W sobotę 20 Gzerwen Mylweryusza, — (Gr. kat. 
Fteodota świasz. — Kal. słow. Bogny ów. 

Wachód słońca 4:05, zachód 7:88. 


Honorowe obywatelstwo dia hr. Piniń- 
skiego. W dalszym ciągu nadała rada gminna w 
Dembicy b. namiestnikowi hr. Pinińskiemn obywa: 
telstwo honorowe. 


Namiestnik hr. Potocki odbył wczoraj we 
Wiedniu dłuższą konferencyę z komisyą parlamen- 
tarną Koła pelskiego, a następnie wyjechał do 
Krakowa, dokąd przybył dziś rano i udał się za 
raz do Krzesz”wie, Z Krzeszowic wyjedzie hr. 
Potocki dziś wieczornym pociągiem wprost do 
Lwowa. 


Szef sztabu genaralnego z-rojmistrz beron 
Beck przybył dziś w południe do Lwowa a wie- 
czorem po objedzie, który dla niego wydaje komen- 
derojący gen. Fiedler odjedzie do Przemyśla. 

—  Zaplski osobiste. Wiceprezydent wyższego 
sądu krajowego dr. Jan Dylewski wyjechał na 
wizytacyę sądu obwodowego w Kołomyi. 

Stanisław Witkiewicz przybył z Zakopanego 
do Lwowa, gdzie za kilka dni odbędzie się prze- 
ciw niemu rozprawa na skutek skargi, wniesionej 
przez dra Gaika m powodu słynnej broszury 
„Bagno“. 

Mlanowania. Cesarz zamianował radcę sądu 
krajowego, Atanazego Pridrego w Czerniowcach 
prezydentem sądu obwodowego w Suczawie. 

Prezydyam krajowej dyrekcyi skarbu zamia- 


nowało praktykanta rachunkowego, Władysława 
Krawczewskiego, asystentem rachunkowym w XI. 
randze. 


Z kołel państwowych. Minister kolei mia- 
nował Henryka Feldtmanna, naczelnikiem oddziału 
dla wyrobu biletów jazdy w dyrekcyi lwowskiej. 


Widmo strajków rolnych. Onegdaj z zacy- 
towaniem jako źródła Diła trzytoczyliśmy wiado- 
mość, jakoby n wicemarszałka powiatu śniatyń- 
skiego i posła sejmowa.zo, dra Mikołaja Krzyszto- 
fowicza zastrajkowali tornale w liczbie 3%, Dziś 
od prezesa rady pow. Śniatyńskiej i rosła do rady 
państwa, p. Stefana Moysy otrzymujemy następu- 
jący telegram: 

„Wiadomość podana z Diła w szanownem 
czasopiśmie o etrajku fornali w Załucza nad Cze- 
remoszem, rzekomo z powodu niskich płac, nie jest 
prawdziwa, gdyż fornale nie strajkują, ani nie 
strajkowali a notorycznie wiąadomem jest w powia- 
cie, że posel dr. Mikołaj Krzysztofowicz, wicemar - 
szałek rady poriatowej, utrzymuje służbę odpo- 
wiednio i dziennym płaci możliwie najwyższe 
esny*. 

Diło widecznie więc notuje nieistniejące wy- 
padki strajku, byle tem zachęcić innych do straj 
kowania | 


Kronika lwowska. 


== Skrytobójcze mordy we Lwowie. Mimo naj- 
silniejszych zabiegów włsdz bezpieczeństwa nie zdo 
lano dotąd wykryć Sprawcy czy sprawców m:rder 
stwa A. Oranżowej i R. Spinnerównej. Oto dalsze 
szczegóły, dotyczące tej ohydnej zbrodni. Śledztwo 
sądowe prowadzi adjunkt p. Wasgung. Zwłoki ofiar 
przeniesiono wczoraj wieczorem do gmachn anas 
tomii, gdzie odbyła się obdukcva, konstatowano, 
źe staruszkę miała ro lewej stronie szyi długą, 
trójkątną ranę, a Spinnerówna została zamordowaną 
nożem, trzema pohnięciami w szyję i przez po- 
derznięcie gardła. Noże, znalezione w mieszkaniu 
ofiar mają napisy: „Winternitz Steyer-Svlingenslip*. 
Obok zwłok Ryfki znaleziono spinkę od manszetów 
męskich. 

Badany na policyi Schönfeld wykazał swe 
alibi i zatrzymano go tylko ze względów na tok 
śledztwa ; etróż Radziewiez wikłał się w zeznaniach ; 
początkowo zeznał, że otwierał bramę wkrótce po 
godz. 10-tej ojcu zamieszkałej w tej samej kamie 
nicy „gęsiarki"*, Tymczasem, gdy badano ową gę- 
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siarkę — przekonano się, że nie ma ona ojca 
i nikt do niej w nocy nie przychodził. Potem, gdy 
sprzeczność tę udowodniono Radziewiczowi — ten, 
zwróciwszy się nagle do Schrenzla, narzeczonego 
zamordowanej Spinnerównej — zawołał : 

— Pan tu był dzisiaj w nocy! 

Schrenzel zbladł, wobec strasznego podej- 
rzenia, 

— Byłem wieczorem — odpowiedział. 

— Ja panu sam otwierałem bramę około go- 
dziny 11-tej. 

Tutaj Schrenzel stanowczo zaprzeczył i twier- 
dził, że jakkolwiek wychodził około 11 w nocy 
z pomieszkania Ryfki — to bramy nie otwierał ma 
Radziewiez. Wychodziły bowiem z kamienicy jakieś 
dwie panie, a wyprowadzała je służąca i otwierała 
im bramę. Przy tej sposobno'ci wyszedł również 
Schrenzel, 

Słażąca potwierdziła tę okoliczność, dodając, 
że Schrenzel pomagał jej także zamknąć bramę, to 
gan.o zeznały owe dwie panie, 

Schrenzla, gdy wykazał swe alibi, puszozono 
wieczorem na wolną stopę. U aresztowanego Ra- 
dziewicza nie znaleziono nie podejrzanego. Z dal- 
szych dochodzeń pokazało wię, że widziano wczoraj 
rano na pl. Rybim człowieka, który miał ręce i 
odzież pokrwawione i chciał sprzedać zegarek, a 
jak wiadomo z kufra Spinnerównej skradli mordercy 
zegarek. Była to jedyna kosstowność, jaką z sobą 
zabrali, w trymódce bowiem pozostawili etni z parą 
złotych, wysadzanych brylantami kolczyków. Czło- 
wieka (tego jednak mio złapano, zdołał zbiedz. 
Także zeznano w policyi, Że dziś rano o Świcie 
widziano jakiegoś człowieka, który mył sobie skrwa- 
wione ręce w stawie Pełczyńskim. 

Śledztwo prowadzono wczoraj przez całą noc; 
dziś odbywają się dochodzenia dalsze ; oby tylko 
odniosły pożądany skntek. 

Z dalszych zeznań wypływa, że w pamiętnej 
nocy przyjechał do swego mieszkania przy ul. Ko- 
ściuszki l. 5 pewien tamtejszy lokator. Musiał on 
dzwonić przez czas dłnższy, zanim mu Radziewicz 
otworzył bramę. Na zapytanie owego lokatora, czy 
przyjechała już właścicielka kamienicy, Schónblu- 
mowa, stróż odpowiedział z wahaniem się i był 
mocno zmięszany. Policya zawezwała telegraficznie 
z Jarosławia brsta Ryfki, Chaima  Spiunera. 
W śledztwie zeznał on, że ze Lwowa wyjechał 
jeszcze w niedzielę. U siostry sypiał często w ku- 
chni. Przypuszcza, że Ryfka otworzyła w nocy 
drzwi mordercom, przypuszczając, że to Chaim po- 
wrócił z Jarosławia. Radziewicz i Schönfeld, prze- 
ciw któremu Chaim zwracał w zeznaniach swe po» 
dejrzenie, pozostają nadal w więzienia. Pogrzeb 
ofiar ocbył się driś o godz 6 popołndnin nie z ana- 
tomi, ale z domn przy ul. Kościuszki; pogrzebowi 
towarzyszyły nieprzejrzane tłamy publiczności, 


0 co rozchodzi się prowodyrom rnskim ? 
W dzisiejszym Haliczaninie czytamy: „Że rady- 
kaln' i socyalistyczni agitatorowie starają się utrzy- 
mać masy lndowe w ciągłem wrzenin i poprostu 
podburzają włeścian, tego dowodzi fakt następują- 
cy: Jeden z głównych radykalnych agitatorów 
w powiecie rndeckira oświadczył niedawno komi- 
sarzowi rudeckiego starostwa: „Nem nie rozchodzi 
się o oświatę ludu, ala o to aby go podburzyć*., — 
Komisarz własnym uszom nie wierzył, albowiem 
nie przypuszezał, iżby człowiek starszy wiekiem, 
a do tego jeszcze ksiądz, mógł dążyć do takiego, 
wprost anarchicznego celu. Ale agitator raz jeszcze 
powtórzył swe oświadczenie i to w obecności 
całego grona księży, których komisarz wezwał na 
Świedków”. 


Sprawa dyrektora rzeźni p. Gottlieka 
W poniedziałek odbyło się wieczorem w magistra- 
cie posiedzenie komisyi rzeźnianej, na którem gza- 
atanawiano się nad objęciem przez p. Gottlieba na- 
powrót urzędowania w rzeżni. Referent rektor dr. 
Szpilman był tego zapatrywania, że ani osobie p. 
Gottlieba, ani instytnoyi, którą kierował, nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo w razie powrotu p. Gottlieba 
do rzeźni, Tego zdania była i większość komisyi 
w liczbie siedmiu i zadecydowano o nchwałe w kie- 
runku wprowadzenia p  Gottlieba napowrót jako 
dyrektora rzeżni, Ostatnie słowo wypowie we 
czwar'ek rada miejska, 


== Cyrk włoski zaprezentował się wczoraj na- 
szej publiczności bardzo korzystnie. Budynek sam 
bardzo dotrze i wygodnie urządzony, siły dosko- 
nale, konie piękne. Jako bardzo dodatnią strong 
podnieść należy, że trnya przeważnie włoska nie 
posługuje się płaskim i trywialnym  „witzems, 
właściwym cyrkom niemieckim, 
Nowi Lwowlanie z pod włoskiego nieba. 
Oryginalny w swoim rodzaju wypadek zdarzył się 
onegdaj we Lwowie. Koło godziny 3 popołudnin 
zjechała do Lwowa tropa cyrkowa braci Truzzich 
i zajęła przygotowane dła się w domach prywat- 
nych kwatery. Wśród przybyłych znajdowała się 
też pani Truzzi, żone dyrektora. Ledwie się roslo= 
kos uła, powiła pani Truzsi bliźnięta: dziewozy- 
nę i chłopaka. Dyrektorowaj dzieci mają się do- 
brze. 


Wyrok w sprawie madużyć w starostwie 
bobreckim zapadł po 13 dniowej bardzo żmudnej 
rozprawie. Co do sekretarza Wieczorka sędziowie 
zaprzeczyli 98 pytań, 24 zaś zatwierdzili. Na pod: 
stawie tego werdyktu trybunał skazał Franciszka 
Wieczorka za nadużycie władzy urządowej i oszu- 
stwo na 15 miesięcy ciężkiego więzienia, z postem 
co 14 dni, oraz na zwrot niektórym poszłkodowa- 
nym nieprawnie pobranych pieniędzy, Josel Gott- 
lieb został uznany winnym zbrodni oszustwa przez 
fałszowanie list stawczych i skazany na 3 miesiące 
zwykłego więzienia z postem co tydzień. Reszta 
oskarżonych, c: to: Salomon Gottlieb, Wolf Milet, 
Jacek Bojko i Hersch Wohiman oskarżeni o uai- 
łowane przezupstwo, zostali uwolnieni od winy i 
kary. Zasądzeni skazani również zostali na zwrot 
kosztów postępowania karnego. Wieczorek zastrzegł 
sobie trzy dpi do namysłu, zaś Josel Gottlieb i 
Józef Miler zgłosili zażalenie nieważności. Po od. 
czytaniu wyroku radca, Szymonowicz podziękował 
sędziom przysięgłym za trady około tej rozwlekłej 
rozprawy. 

== Tradycyjny zwyczaj „Wianków* wznawia 
modzież akademicka, urządzając w Janowie 21 
bu. uroczysty obchód „Wianków* pod protektora- 
tem rektora W. Ochenkowskiego na dochód domn 
arudemickiego we Lwowie Oto niektóre punkta 
bogatego programu tej uroczystości: Muzyka 80 
pp. pod osob. kier. p. Rolla, oświetlenie stawu i 
gór okolicznych, „Chór akademicki“ na łodziach, 
obrazy żywych osób (Wanda, Racławice, Rusałki) 
puszczanie wianków, muzyka wenecka na gondo- 
lach będzie przygry wała na mandolinach, poczem 
nastąpią tańce w hotelu kolejowym. Stkrzętnema 
komitetowi udało się uzyskać dla swych  uoczestni- 
ków znaczną zniśkę csn jazdy: bilet kolejowy do 
Janowa i napowrót kosztuje tylko 82 ot, (za oka- 
zaniem karty uczestnictwa). 
Koleżeńską wycieczkę do Janowa urządza 
w nisdzielę 21 b. m, Towarzystwo dziennikarzy 
polskich. Wyjazd s. 8 m. 15 popol. Ponkt zborny 
na głównym dworcu. Dla uczestników wycieczki 
przygotowany będzie osobny wagon, 


Kronika krajowa. 


Zavalenia się domu w Brodach. Z Brodów 
piszą nam: Przy jednej z najgłówniejszych ulic 
miasta zawaliło się w nocy z 16. na 16. bm. 
sFlepierie i zabiło trzy osoby, które jak lekarze 


skonstatowali, około sześć godzin leżały pod gru- | 
zami. Kamienicę tę natychmiast delożowano. Wy- 
padek ten poruszył ospałe miasto, a ne miejscu 
katastrofy zjawił się bezpośrednio prawie po jej 
odkryciu hr. Russocki, po nim przybyło kilku 
członków magistratu, z łona którego p. Wasilewski 
powydawał stosowne zarządzenia. Nor takich, jak 
ta, w Brodach mnóstwo, a może ten smotny 
fakt przyczyni się do ich zbadania i szam- 
knięcia. 
Z Brodów donoszą nam: Na dochód Sokoła 

i Tow. szkoły lud. odbędzie się na tz. Ostrowczyku, 
naprzeciw starego zamku festyn w dniu 21 bm. 
Komitet pań i panów zebrawszy się w dniu 16 
bm. w lokalnościach Gwiazdy uchwalił program, 


który niezawodnie ściągnie ogromne tłumy, 
a tem samem  zapełni kasy obu towa- 
rzystw. 


Ułaskawienie. Z Wiednia telegrafują. Nie- 
dawno temu wielką sensacyę wywołał tu proces 
technika Reindla, który na podstawie denuncyacyi 
urzędnika prywatnego, Gerra, skazany został za 
obrazę majestatu. Reindl z CGłerem siedząc przy 
piwie, rozmawiali z sobą, poczem Gerra oskarżył 
Reindla, że w rozmowie z nim popełnił obrazę 
majestatu. Cesarz Reindla ułaskawił i darował mu 
całą karę. 


Prezesem Rady powiatowej w Limanowej 
wybrany został p. Zygmunt Mars, właściciel bro- 
waru w Limanowej, jego zaś zastępcą p. Stanisław 
Potocki, właściciel dóbr Stopnice. 


W Dąbrowej rozpoczął się wozoraj powiatowy 
kurs połarniczy. 

Ze Skolego donoszą, jakoby w Synowódzku 
wyżnem wybuchły rozruchy antysemickie. 


Morderstwo. 2 Radymna donoszą Onegdaj 
około 9 wieczorem, zamordowano w lesie, nieda- 
leko karczmy w Horajskiem ad Korzenica, tamtej. 
szego strażnika leśnego Jurka Kołaczko, w chwili, 
gdy powracał s karczmy do domu, Przyczyną 
morderstwa miała być zemsta osobista. Doneniema - 
nych sprawców zbrodni aresztowała jok żandar- 
merya i odstawiła do sądu powietowego w Ra- 
dymnie, 


Znowu pożar w Borysławiu. Z Borysławia 
donoszą: Wozoraj przeciągnęła nad Borysławiem 
wielka burza z piornnami i gwałtowną ulewą. Na- 
gle po pół do 7 wieczorem rozległ się trzask gro- 
mu i w jednej chwili ranęła wieża nad szybem 
wybuchowym „Syrjnsz* na Potoku, będącym wła- 
snością pp. Bogusza i Fibicha, który z głębokości 
870 metrów wydaje obficie ropę naftową. W jednej 
chwili szyb stanął w płomieniach. Po dwu godzi- 
nach pożar umiejscowiono. Spłonęły zabudowania i 
urządzenia szybu „Syrjasz*, nadto dwa zbiorniki 
nafty. 


Kronika powszechna. 


$ Bajek z Belgradu nadchodzi moc niesłycha- 
na. Z powodu, że już wszystkie możiiwe i niemo 
żliwe opisy rzezi w konakn wyczerpano — więc 
teraz zabrano się do rozpuszczania senzacyj o no- 
wym królu i obecnym rządzie. Tak więc pewien 
amerykański (europejskich takich nie ma) miliarder 
zaproponował królowi Piotrowi I rękę swej córki. 
Niech wierzy, kto chce. 

Ministrowie obecni poprzyjmowali swe urzędy 
jedynie pod grozą rewolwerów. I tak np. ĉo obe- 
conego ministra sprawiedliwości Żiykowiczą przy- 
był oficer i rzekł mu krótko i węzłowato: „Zabi- 
liśmy króla, mnsisz zostać ministrem sprawiedliwo- 
ściu, Na,to odrzekł Żivkowioz: „Bardzo mię cieszy, 
że król nie żyje, jednakże zostawóie mię w spoko- 
ju, nie chcę mieć żadnego udziała w całej tej 
sprawie*. „Zabiję cię natychmiest, jeżeli w tej 
chwili nie pojadziesz ze mną i aie obejmiesz teki 
sprawiedliwości“, W ten sposób Źivkowicz zdecy- 
dował się zostać ministrem. 

Podobnie miała się mieć rzecz z obecnym 
prezesem gabinetu Awakumowiozer. Przybył on 
do Belgradu z Aleksinacza dopiero nad ranem po 
spełnieniu mordów na parze królewskiej, Na dwor- 
cu oczekiwali go dwaj oficerowie, a gdy wysiadł 
z wagonu, przystąpili do niego, opowiedzieli mu o 
zajściach mocy i wezwali go, aby natychmiast 
objął prezydyum gabinetu. Qłdy się Awakumowioz 
wszbraniał, wydobył jeden z oficerów rewolwer 
z kieszeni i rzekł mu z najzimniejszą krwią: „Je- 
żeli pozostać chcesz w domu i nie pojechać z nami 
natychmiast do gmachn ministerstwa, to możesz to 
uczynić, jednakże wiedz także o tem, Że żywym 
stąd nie wyjdziesz“. Dopiero pod taką groźbą miał 
się Awakumowicz udać razea z owymi oficerami 
do gmachu rządowego. 

Czy prawda? Napewn): nie. 


$ Tyarę Saltafarnesa uchwaliła paryska dy- 
rekcya sztuk pięknych oddać do muzeum prze- 
mysłowego. 


$ Rewla wojsk francuskich, odbywająca się 
corocznie 14 lipca, odroczona sostała w tym roku 
na 19 lipca, aby mógł być na niej obecnym król 
włoski. 


$ Odpoczynek niedzielny na Węgrzech. Wę- 
gierski minister handlu Lang w drodze rozporzą- 
dzenia ustanowił dla pomocników handlowych 
w Budapeszcie całodzienny spoczynek niedzielny, 
Z tej okazyi około 1000 członków „Tow. po- 
mocników handlowych”  nrządziło ministrowi 
owacyę. : 


Wdowa, licząca lat 60, utrzymująca z pracy 
rąk syna uczącogo Bię: jeszcze, osoba z zamożnej 
dawniej rodziny, była przez zimę ciężko chorą 
i obecnie lekarze każą joj wyjechać do Rymanowa. 
Jedna miłościwa osobąj ofiarowała jej tam mieszka- 
nie. Nie ma stoli Środków ani na podróż ani 
pobyt. 

Potrzebę niezbędną stwierdziliśmy —— datki 
pod napisam Zoa G.  przyjmuja  admini- 
stracya. 


W Kalwaryi właść. dóbr i iadca sądu kraj. 
Władysław Janusz Jaroszewski. 


W Kairze zmarł d, 2 bm, Aleksander Dzio- 
rżanowski (Walberg bej) w 75 roku życia. Pocho- 
dzi: on ze znanej w Polsce rodziny, do Egiptu 
wyjechał w rokn 1877. Tam oddał się ciężkiej i 
śmudnej pracy, a dzięki pgrantownaj znajomości 
kilka europejskich języków, otrzymał prędko posa- 
dę w zarządzie szkolnym. Przechodząc wszystkie 
szczeble administracyjne, został w końcu szefem 
wydzieła szkół earopejskich w ministerstwie oświa- 
ty. Był komandorem orderów Franciszka Józefa, 
Osmanje i Medżidżie: Szanowany zawsze przez 
Egipcyan, jak przez Europejczyków, kochany przez 
podwładnych. oeniony przez rząd, był śp. Dzierża- 
nowski jednym z aajdzielniejszych pionierów euro- 


pejakiej oświaty w Egipcie. 


Zamiłowanie. 
— Z kim u licha jest żonaty ten X? 
— Z byłą artystką dramatyczną, 
-— A, teraz rozumiem,.. To dla tego mu cię- 
gle „sceny* urządza, 


Mepertmar lwowskiego tontru naiejskiego. 


We czwartek „Na dnioe“, sceny s życia -- aktów 
estery M. Gorkiego. 


Repertuar teatru krakowi:kiego. 


We ozwartek „Bolesław Smiały* Wyspiańskiego. 
W piątek „Tosca“ Pucciniego. 

W sobotę „Godziny życia“ cztery jednoaktówki. 
W niedzielą „Carmen* Biseta. 

W poniedziałek „Tosca“ Pucciniego. 


Z całego świata. 


[Doniesienie telegraficzne.) 

Wiedeń 17 czerwca. Jak wiadomo, cesa- 
sarz nie zarządził żałoby dworskiej za zamordo- 
waną serbską parę królewską. W kołach dyplo- 
matycznych uzasadniają ten krok tem, że żałoba 
dworska jest zawsze okazaniem pewnego rodzaju 
współczucia dla tych osób, które pozostały po 
zmarłym, gdyż Żałoba jest uczezeniem pamięci 
zmarłego. Ponieważ w tym razie po zamordowa- 
niu pary królewskiej dynastya Obrenowiczów wy- 
marła, nie było powodu do zarządzenia żałoby 
dworskiej. 

Wiedeń 17 czerwca. Z Lindau telegrafują, 
Że ks, Luiza wczoraj wieczorem o godzinie 6 
odjechała do południowej Francyi wraz z dziec- 
kiem i służbą. Przedtem nastąpiło pojednanie 
z ojcem. 


Londyn 17 czerwca. Nieustająca od so- 


"boty slota straszne urządziła spustoszenia w Lon- 


dynie i okolicy; nizko położone części miasta 
stoją na półtory stopy we wodzie. Podziemne 
tramwaje elektryczne brną po osie, na niektórych 
liniach północno-wschodnich musiano ruch zasta- 
nowić. Na 7 dzielnicy Eastend wtargńęła woda 
do mieszkań, z jednego domu uniosła kołyskę 
z dzieckiem. Tamiza huczy. Temperatura niska. 
W Windsorze obawiają się o zbiory. Ponieważ 
deszcz nie ustaje, więc zapewne wyścigi w Ar- 


-cott będą odłożone. W środkowej Szkocyi spadł 


śnieg. 

Konstańtynopol 17 czerwca. Od kilka 
dni rozpowszechniano pogłozkę o wydaniu ¿rade 
sułtańskiego, zakazującego synowi pani Artemizyi 
Joanidis wychodzić z domu. Rozporządzenie to 
miało wyjść z powodu belgradzkich pogłosek, że 
na nieprawego syna króla Milana planowany jest 
zamach. 


Stan powietrza. (Sprawozdrnie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i zustrygekich kolel 
państwowych.) Dnia 16 czerwca 1908 © godziuio 7 rano 
Ozerniowce -4-17:8, Tarnopol -)-16:9, Lwów +198, Skole 
4125, Przemyśl —*—, Tarnów -|-18'4, Nowy Zagórz 
+160, Kraków +170, Praga 4-148, Wiedeń +150, 
Semmering -'110, Budapeszt -]17'4, Ischl +126, Riva 
+15'8 '[ryest +-17:3, Oelzyuszą. 


MAŁY FEJLETON. 
Cadówae LAADNE 


Legenda wschodnia. 


W wynioslych górach Anatolii, w pobliżu 
Ajbassanu bije źródło mineralne, któremu kra- 
jowey przypisują cudowne własności lecznicze. 
O powstaniu żródła zwanego Kis-Bunari t. j. 
źródłem dziewicy, krąży wśród ludu Anatolii na- 
siępujące podanie. 

Wiele, wiele lat temu -— Allach sam wie, 
jak dawno to było — żyła w Ajbassanie dziew- 
czyna, Safje Chanum. Rodzice jej byli bardzo 
biedni, lecz pomimo to dali dzieciom staranne 
wychowanie, W lecie dzieci pasły krowy i po- 
magały przy gospodarstwie, w zimie brnęły po 
śniegu do szkoły, w której adźi wędrowny «cEył 
ich czytać koran w języku arabskim. Safje Cha- 
num już w dziewiątym roku życia była kafia, co 
znaczy, że umiała na pamięć większą ozęść ko- 
ranu, to też cieszyła się w wiosce rodzinnej wiel- 
kiem poważaniem. 

Gdy adźiego nie było, używano jej do czy- 
tania koranu dzieciom i chorym; podczas Rama- 
zanu chodziła do znajomych i śpiewała strofy 
z koranu. Safje Chanum, lubiana i kochana po- 
wszechnie, była dumą biednych lecz uczciwych 
rodziców. 

Gdy dziewczynka doszła do lat dwunastu 
i rodaice zaczęli myśleć o wydaniu jej za mąż, 
stało się wielkie nieszczęście: Allach zesłał na 
nią okropną chorobę, rodzaj trądu, która zeszpe- 
ciła śliczną twarzyczkę i poczęła się szerzyć po 
całem ciele. Kalectwo nieszczęśliwego dziecka bu- 
dziło wstręt i odrazę w całem otoczeniu. Nie po- 
awalano jej dotykać dzieci, całować starszych 
w rękę. Gdy latem, siedząc pod cieniem drzew, 
czytała głośno koran, słuchano jej, lecz nikt nie 
odważył się do niej zbliżyć. Safie Chanum w gę- 
stych krzakach kryła się, spożywając w samo- 
tności skromny swój posiłek i w krzakach zasy- 
piała na noc. 


Dziewczynka cierpliwie znosiła straszne nie- 
szczęście, zawsze była jednakowo dobra i słodka. 
Najcięższem było jej życie zimą, gdy śniegi i 
mrozy zapędzały ją do chaty. Wtedy siadała przy 
drzwiach i ze łzami w oczach patrzała, jak ma- 
tka pieściła inne dzieci, jak siostry jej igrały we- 
soło. W lecie czuła się daleko szczęśliwszą. Pasła 
krowy, które chętnie oddawano pod jej troskliwą 
opiekę i ze swem stadem odchodziła daleko 
w góry. Tam zbierała jagody, rwała kwiatki i 
wiła wieńce, któremi stroiła swe ulubienice, Go- 
dziny modlitwy nigdy nie opuściła i zawsze sły- 
szano jej dźwięczny głos, wychwalający miło- 
sierdzie Allaha. W pewien dzień upalny, jedna 
z krów odłączyła się od stada. Safie Chanum, idąc 
za jej głosem, szła w góry coraz wyżej, aż tra- 
fiła na ścieżkę, której nigdy dotąd nie widziała. 
Wkrótce znalazła się na zielonej, cienistej po- 
lance, osłoniętej ze wszystkich stron skałami. 
Z jednej skały biło źródło czystej jak łaa wody, 
spływającej do obszernego, kamiennego basenu. 
Dokoła rosły kwiaty górskie i krzewy gęste. Kro- 
wa spokojnie gryzła wonną trawę. 

Nagle pod ścianą skalną, obok kródła, dziew- 
czynka ujrzała wysokiego starca z siwą, długą 
brodą, w ziełonysh szatach, w zielonym na gło- 
wie turbanie. Safie przestraszyła się nieznajo- 
mego. 

— Nie bój się, córko — odezwał się sta- 
rzec, — Nie zrobię ci nic złego. Allach tak 
chciał, aby ta zabłąkana krowa przyprowadziła 


cię tutaj. On wysłuchał twych modłów i jeżeli 
uczynisz tak, jak ja ci powiem, będziesz uzdro- 
wiona. z 


, Dziewczynka padła na kolana, bijąc czołem 
o ziemię. 

— Allach jest wielki! Allach jest wielki| — 
wołała, łkając. — Mów, ojcze, co mam czynić. 

— Rozbierz się i wykąp w tej wodzie Źró- 
dlanej — rzekł starzec -- s ja się modlić będę 
za ciebie. Nie wstydź się dziecko, stary jestem i 
wzrok mój zwraca się tylko ku Bogu. 

I szepcząc słowa modlitwy, starzec padł 
twarzą na ziemię. 

Safje zrzuciła ubogie odzienie, weszła do 
wody i straciła przytomność. Gdy przy: i1 do 
siebie słyszała jak przez sen, słowa starca, koń. 
ezącego modlitwę: „Allach jest wielki! Amen, 
amen.* Potem sucha, koścista ręka ujęła ją za 
ramię, wyprowadziła z wody i narzuciła na nią 
odzienie. 

— Ubierz się — rzekł starzec — i idź do 
domu. Pokaż się wszystkim, że Wszechmocny cię 


uzdrowił, Lecz niechaj na zawsze pozostanie ta- 
jemnicą, w jaki sposób się to stało. Nie wska- 
zuj nikomu miejsca, gdzie dostąpiłaś łaski Allacha 
i pamiętaj, łe tego dnia, gdy przestąpisz ten za- 
kaz, umrzesz. 

Gdy dziewczyna otworzyła oczy, starzec już 
zniknął. Po nim pozostał tylko zielony turban, 
który zarzucił uleczonej na ramiona. 

Safje przejrzała się w zwierciadłe wody i uj- 
rzała twarz swą, tak czystą i piękną, jaką dawniej 
miała. Zbiegła czemprędzej z góry i popędziła 
stado do wsi. 

Mieszkańcy słysząc odgłos dzwonków w czas 
niezwykły, wybiegli z domów i ze zdumieniem 
zobaczyli zdrową, piękną jak anioł, Safję Cha- 
num; otoczyli ją dokoła, zasypując pytaniami, 
lecz dziewczynka pobiegła najprzód do meczetu 
podziękować Allachowi za łaskę i potem dopiero 
opowiedziała o swem uzdrowieniu, zachowując 
tajemnicę, zgodnie z rozkazem starca. 

Widząc, że wszyscy podziwiają jej niezwy- 
kłą piękność, skromna dziewczyaa postanowiła 
nosić na twarzy zasłonę. 


Odtąd Safle Chanum zasłynęła w cełym 
kraju i zewsząd schodzili się ludzie, prosząc ją 
o modły do Allacha. š 

W rok potem szeik Hacretti-Piri przysłał 
swatów, aby Safje Chanum wyszła za mąż za 
jego syna. 

Był to wielki zaszczyt dla ubogiej rodziny 
i cała wieś cieszyła się szczęściem swej ulu- 
bienicy. 

Wesele miało się odbyć w domu szeika. 
Panna młoda otrzymała w prezencie całą wy- 
prawę; sama wnosiła jako posag zielony tur- 
ban, który miano zawiesić w klasztorze Hac- 
retti--Piri. 

W dzień odjazdu Bafję ubrano w strój 
wspaniały, przysłany przez teścia, twarz i figurę 
po kolana spowito w różową, jedwabną czadrę, 
na głowę włożono święty turbanu. 

Safje dosiadła konia, a ponieważ cządra nie 
pozwalała żej widzieć drogi, ojciec i brat naj- 
starszy prowadzili jej konia. 

W tyle szli mieszkańcy wioski, męczyźni 
i kobiety, z muzyką i tancerzami. 

Pomirao upału orszak posuwał się szybko 
i wkrótce był już prawie na połowie drogi, gdy 
nagle z krzaków przydrożnych rozległ się okrzyk 
tak przeraźliwy, Że panna młoda drgnęła prze- 
straszona. 

— Litości, dobrzy ludzie! Dajcie jałmużnę 
nieszczęśliwej, a Allach stokrotnie wam wyna- 
grodzi. 

Kto 


to woła? 


— zapytała Safje 
Chanum. 

Nikt nie odpowiedział. 

-— Dlaczego nie zatrzymaliście się, aby dać 
jałmużnę i słowa pociechy nieszczęśliwej ? 

—- Jałmużnę rzuciliśmy — odparł ojciec — 
ale ani zatrzymywać się, ani patrzeć na nią nie 
trzeba. Ta kobieta dotknięta jest tą samą choro- 
bą, z jakiej ty, córko, uleczona zostałaś. Nikt jej 
pomódz nie jest w stanie. 

Satje Chanum uczuła ból w sercu, jakby u- 
kłucie igłą. Odwróciła się i odechyliła czadrę. 
Przy drodze leżała nieszczęśliwa kobieta w bru- 
dnych gałganach, o strasziiwie zeszpeconej twa- 


rzy. Wyciągając w górę bezkształtne ręce, 
wołała : 
— Litości, o piękna dziewczyno! Ciebie 


czeka radość i wesele, a życie moje gorsze, niśli 
psa najnędzniejszego ! Z powodu tej okropnej cho- 
roby zmuszona byłem porzucić męża i pięcioro 
dzieci... Wilgotna ziemia łożem mojem, a twardy 
kamień — wezgłowiem. 

Safje Chanum wstrzymała konia i wzrok 
jej padł na szczyt góry. gdzie szare kamienie 
błyszczały w świętle słonecznem, wśród gęstwiny 
drzew. Krew zastygła w jej żyłach, w oczach 
jej pociemniało i wyraźnie usłyszała głos star- 
ca: „Umrzesz w ten dzień, w którym zdradzisz 
tajemnicę“. 

— Pomóżcie mi zejść — rzekła do ojca 
i brata, — Chcę się pomodlić do Allacha, by mi 
sił dodał. 

Po skończonej modlitwie odezwała się Safje: 

— Pójdziemy inną drogą, tą, którą mi 
pekosa Allach... Ty, nieszczęśliwa, pójdź za 
mną |... 

Nikt nie śmiał się sprzeciwić. Safie weszła 
na wązką, skalistą ścieżkę i poczęła iść coraz 
wyżej, a za nią trędowata i tłum cały. 

Gdy stanęli nad źródłem, którego nikt zobe- 
enych nie znał, Safje rzekła: 


—- Drodzy moi! Tą wodą Allach mię uzdro- 
wił, lecz zabronił mi wyjawienia tajemnicy pod 
grozą śmierci. Teraz wiem, że była to cylko próba. 
Ty, nieszczęsna, z wiarą w miłosierdzie Jedyne- 
nego, wejdź w wodę i obmyj chore ciało, a bę- 
dziesz uzdrowiona. Chwała Allachowi I 

Padła na kolana i schyliła czoło ku ziemi... 
Wszyscy byli pewni, że Safje się modli i czekali 
cierpliwie w milczeniu. Gdy jednak po jakimś 
czasie jedna z kobiet zbliżyła się i odrzuciła 
czadrę, óbecni spostrzegli z przerażeniem, że 
dziewczyna już nie żyła. 

Spełniła się wola Allacha., 

Nafję Chanum pochowano w górach, w po- 
bliżu źródła, które na jej cześć nazwano Kis-Bu- 
nari, czyli źródłem dziewicy. R. 


Z KRAKOWA. 


(Telafcnem i pocztą), 

— Z powódu ostatnich deszczów woda na 
Wiśle zaczęła dziś szybko przybierać. Dziś rano 
wynosił stan 40 cm ponad stan normalny. W ra- 
zie dalszych opadów grosi  niebespieczeństwo 
powodzi. 

— Dziekanem wydziału teologicznego Uni- 
wersyteiu Jagiellońskiego wybrano driś ka. prof, 
dra Trznadla, Dnia 20 bm. odbędzie się wybór 
dziekanów imnych wydziałów. 


Wyścigi w Krakowie. 


We wtorek był czwarty dzień wyścigów; mia= 
ły one następujący przebieg: 

I. Bieg sprzedażny, gładki, panowie jeśdżą. 
1300 k. Meta 1 600 m. Przybyli do mety: 1. „Pi- 
kans“ $-letn. gn. kl. p. Vilaghy. 2. „Francesco*, 
8-letn. gn. kl. p. Schindlera, 3. „Strauss“  3-letni 
gn. w. p. Chorinskyego. Totalizator: 17 : 10. 

II. Nagroda Zamku Łańcuckiego. Steeplecha- 
se, panowie jeźdłą. Nagr. honor., ofiar, przez hr. 
Romanową Potocką i 1.800 kor. Meta 4.800 m. 
Przybyli do mety: 1. „Nasznagy* 6 l. gn. w. p. 
Hagelina, 2. „Lidictripź 4 |. kaszt, w. p. Koliera. 
8. „Ucalegon* 6 1. kaszt. og. p. Benischko. Totali- 
zator 25: 10. 

III. Nagroda rządowa. Z płotami, panowie 
jeżdżą. 1800 kor. Meta 3200 m. Przybyli do me- 
ty: 1. „Maikonig* 5 l. gu. og. p. Kollera. 3. „Li- 
szka” 4 1. gn. kl. p. Ost. Ostaszews iego, 3. „Ca- 
ra mia" 6 l. siwa kl. pana Heutschla, Totalisa= 
tor 16: 10 

IV. Pleszowska Steeple- Chase, panowie jeśdżą, 
Nagroda honorowa, ofiarowana przez p. Osiecimską 


i 1500 koron, Meta 4000 m. 1) „Kastalhuga“ 


4-let. kl. p. Hopelina, 2) „Perkal* 4-let. gn. w. 
Bartoscha, 8) „Pani de Corinth“ st. gn. w. pana 
Mac Nevin O'Kelly. — Total. 16: 10. 

V, Bieg pocieszenia. Z płotammi. Sweepstakes, 
panowie jeżdżą. Nagr. hon., ofiar. przez dawny 
Resurs krakowski 70 procent z wpisowego zwy- 
cięzcy, 20 procent drugiemu, 10 procent trzeoiemu 
koniowi, Meta 2900 m. Przybyli do mety: 1. „Waćó- 

pan“ 6-let. gn. gn. og. hr. Siemieńskiego. 2. „Ka- 
ranboj* st. gn. og. rotm. bar. Wiedersperga. „3 
Dolla“ p, Kesslera. — Total.' 12: 10. 

VI. Pożegnalny bieg gładki, panowie jeżdżą. 
1200 kor. Meta 1400 m. Przybyli do mety: 1. 
„Donar“ 3 1, kaszt, og. p. Schindlera. 2. „Legen- 
da“ 8 1. kasst. w. p. Vilaghy i „Wiadomość“ 381 
gn. klacz hr. Siemieńskiego, 8. „Kolibri* 6 1. 
kaszt. w. pana Horbaczewskiego. Totalizator 
16 : 10. 

VII Dodatkowy bieg. Match. Meta 100 me- 
trów. 1. „La Marquise“, 2. „Krzyż:k*, Totaliza- 
tor 12: 10. 


Z POZNANIA. 


Telografom t pocztą), . 
— Deiennik poznańskó donosi, że wyjazd 
Sokołów na zlot lwowski nastąpi w środę 24 
czerwca. Każde gniazdo związkowe ma zyskać 
przynajmniej jednego ówiczącego na koszt gniazda. 
Udział dozwolony tylko w nowym stroju sokolim, 
uchwalonym na Zjeżdzie związkowym w roku 1901, 
Gniazdo poznańskie jako siedziba wydziału zabiera 
sztandar swój. Wyjazd gremialny z dworca poznań- 
skiego nastąpi we czwartek 25 bm, o 10 przed 
południem. Na drugi dzień, w piątek rano przyjazd 
do Krakowa ; tn odbędzie się próba wszystkich 
przybyłych gniazd poznańskich. W sobotę odjazd 
do Lwowa. 
— Hr. Leon Czarnecki sprzeda! dobra swoje 
w powiecie rawiokim, obejmujące Pakosław, Gać 
i Góry prokuratorowi pozasłużbowemu W ehmerowi 
z Berlina ra 1,700.000 marek. Obszar dóbr tych 
wynosi przeszło 1400 hektarów i to 800 hekta- 
rów roli, 300 hektarów łąk i 300 hektarów lasu. 
Od wielu dziesiątek lat dobra pakosławskie były 
w ręku rodziny hr. Czarneckich, Pisma poznańskie 
bezwzględnie i z całą goryczą piętnują postępek hr. 
Leona 22 ini 


Ostatnie wiadomości. 


Słowo Polskie zamieszcza telegram z Wie- 
dnia, omawiający kompromitacyę rządu austrya- 
ckiego wobec międzynarodowej konferencyi cu- 
krowej i zapewnia, ża z tego powodu głośno 
mówią w kołach parlamentarnych o zachwianiu 
się stanowiska dr. Koerbera. 

O Kole polskiem donoszą do tego dzien- 
nika: W Kole rośnie niezadowolenie z powodu 
stanowiska rządu wobec postulatów krajowych, 
gdyż Koerber pomimo długich rokowań niczego 
pożytecznego jeszcze nie raczył nam przyrzec, 
ograniczył się na nieobowiązujących obiecankach. 
Już na ostatniem posiedzeniu Koła objawy tego 
niezadowolenia były znaczące. Jakich się sztu- 
czek chwyta p. Koerber, dowodem fakt, że np. 
w kwestyi decentralizacyi dostaw dla armii po- 
wiedział, że centralizacya dostaw tych istnieje 
od czasu Maryi Teresy, nie może więc być 
w ciągu 34 godzin zniesioną, zresztą przyrzekł, 

„że co się da, to się zrobi“. 


Moskiewski korespondent pisma Morning 
Leader donosi, iż w kołach, zwykle dobrze poin- 
formowanbch, krąży pogłoska, że rosyjski minister 


` spraw wewnętrznych p. Plehwe ma wkrótce u- 


stąpić. Przyczyną jego ustąpienia ma być sprawa 
kiszyniawska. Niedawno Plehwe był na posłucha- 
niu u cara i złożył mu rapor. o rozruchach 
w Kiszyniewie. Raport ten cara nie zadowolił, 
tem bardziej, Że stał w zupełnej sprzeczności 
z relacyami, jakie carowi przywiózł jeden z ofice- 
rów, wysłany przez cara w specyalnej misyi do 
Kiszyniewa. Car wyraził Plehwemu swoje nieza- 
dowolenie i skutkiem tego minister Plehwe ma 
ustąpić. Gdyby wiadomość ta sprawdziła się cała 
Rosya lżejby odetchnęła. Plehwe bowiem jest 
reakcyonistą w najgorszem tego słowa znaczeniu 
i nie tylko jest on twórcą wszystkich represalij 
z ostatnich czasów, ale nadto paraliżował wszyst- 
kie liberalne i humanitarne dążenia Wittego. 


 Telegramy i | telefonemafy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 17 czerwca. Posiedzenie Izby po- 
słów otwcrzył prezydent o godz. 11 min. 15. 
Odczytano interpelacye : p. Bazylego Jaworskiego 

w sprawie urzędowania inspektora podatkowego 
J. Manaczyńskiego w Przemyślanach ; p. Lupu 
itow. do ministra rolnictwa w sprawie postępo- 

wania leśnych organów bukowińskiego gr. oryent. 
funduszu religijnego wobec chłopskiej ludności 
w miejscowości Suczawica; p. Daszyńskiego 
i tow. do prezydenta ministrów w sprawie urzę- 
dowania władz autonomicznych w Kołomyi. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad sprawą 
spoczynku niedzielnego w przemy- 
śle, przyjęła Izba resztę artykułów tego przed- 
łożenia, a następnie całą ustawę w trzeciem Czy- 

taniu. bez dyskusyi. 

Przystąpiono do obrad nad przedłożeniem 
o kolejach lokalnych. Referuje p. Syl- 
vester. 

Wiedeń 17 czerwca. W Izbie 
wodził referent Sylvester, że forma towarzystw 
akcyjnych, tworzonych w celu budowy kolei, | n 
wymaga zmiany. Zaznaczył, że linia Lwów-Pod- 
bajce nie jest bynajmniej stratee- koleją, 
lecz zupełnie odpowiada potrz”' owym 
że kolej Tarnopol-Zbaraż jest <..eta. Prze- 
mawiali Beurle, Sigmund i Hofman-Welle of. 

Wiedeń 17 czerwca. (tel. pryw.). Ku koń- 

cowi posiedzenia uczynił Młodoczech Mastalka 

naglący wniosek, aby posiedzenia komisyi ugo- 
dowej i cłowej odroczono do czasu, aż rząd nie 
da wyjaśnień co do układów z rządem węgier- 
skim co do artykułu IX związku cłowego. Koniec 
posiedzenia o 4-tej. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 17 czerwca. (Tel. pryw.). Po- 
między Kołem polskięm a Czechami stanęła umo- 
wa, żeby koleje lokalne przyszły na porządek 
dzienny izby przed prowizoryum budżetowem. 
To też natychmiast po dyskusyi nad ustawą o wy- 
poczynku niedzielnym, przystąpiono do obrad o 
kolejach lokalnych. Wiadomo, że przy tej sposo- 
bności uchwalić mają budowę kolei Lwów-Pod- 
hajce i Tarnopol-Zbaraż. 

Co do prowizoryum budżetowego niewia- 
domo kiedy i czy wejdzie ono na porządek 
dzienny. 
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Układy między rządem a Czechami ciągle 


się toczą. Niemcy nie chcą dopuścić do urzeczy-| 


wistnienia żądań Czechów, tak twierdzi dr. Koer- 
ber. Sądzą, że prowizoryum zadekretowane będzie, 


znowu na podstawie $. 14. W najlepszym razie, 


Czesi dopuszczą do pierwszego czytania a w ko- 
misyi z powodu braku czasu zostanie ono 
uśmiercone. 


Kolo polskie. 


Wiedeń 17 czerwca. (Tel. pryw.) Ko- 
misya parlamentarna Koła polskiego ma. 
dziś konferencyę z prezesem gabinetu w sprawie 
postulatów Koła. 

Dziwiono się, że prezydent ministrów dziś 
właśnie zaprosił komisyę parlamentarną do sie- 
bie i przypuszczają, że to nagłe zainteresowanie 
się życzeniami Koła spowodowane zostało stano» 
wiskiem, jakie polscy członkowie komisyi ugodo- 
wej Binder, Głąbiński i Kolischer zajęli wezoraj 
w komisyi w głosowaniu nad wnioskiem Le- 
chera. 


IKomisye. 


Wiedeń 17 czerwca. Komisya celna obra- 
dowała wczoraj nad tytułem „Dzieła literatury i 
sztuki“. Po referacie p. Dulęby przemawiali pp. 
Seitz, Licht, Tambosi i zastępca rządu szef sekcyi 
Roessler. 

Następnie uchwalono kilka wniosków rea- 
sumcyjnych w sprawie poprzednio uchwalonych 
tytułów, poczem obrady przerwano. 

W komisyi ugodowej obradowano nad arty- 
kułem IX przedłożenia celno-handlowego. Mini- 
ster kolei dr. Wittek w dłuższej przemowie do- 
wodzi, iż art. IX oznacza zbliżenie się na polu 
komunikacyjnem i taryfowem obu połów monar- 
chii. Artykuł ten przyczynił się również do ure- 
gulowania i poprawienia eksportu. W końcu od- 
pierał twierdzenie, jakoby ariykuł ten mógł utru- 
dnić akcyę upaństwowienia kolei i polecił artykuł 
ten do przyjęcia. P. Głąbiński podniósł, że art. IX 
jest najgorszym punktem ugody i stanowi pod 
wszystkimi względami klęskę Austryi wobec Wę- 
gier. Zawiera on zrównanie Węgier i Austryi pod 
względem taryfowym w obopólnym ruchu transi- 
towym. Ta zasada jest mylna. Drugą zasadą 
jest uprzywilejowanie węgierskiego ruchu transi- 
towego i szereg innych przywilejów bez względu 
na niekorzystny wynik dla produkcyi austryackiej. 
Mowca zapowiada rezolucyę, przyznającą te same 
przywileje obywatelom austryackim w ruchu 
eksportowym za granicę, jakie przyznano Wę- 
grom w ruchu transitowym na podstawie ar. 9. 
W końcu domaga się mowca wyjaśnień w spra- 
wie poufnych umów z rządem węgierskim, doty- 
czących art. 9. 

Po przemówieniach kilku innych posłów 
przyjęto wniosek Lechera, żądający od rządu 
przedłożenia odnośnych aktów eo do porozumie- 
nia się obu rządów. 

Wiedeń 17 czerwca, Na dzisiejszem przed- 
południowem posiedzeniu komisyi podatkowej pod 
przewodnictwem p. Kramarza, w obecności min. 
skarbu Boem-Bawerka uchwalono projekt ustawy 
co do osiągnięcia przedłożenia 10-letniego okresu 
wolności ` podatkowej dla niektorych budynków 
we Lwowie na dalszych 10 lat. 


Sprawa cukrowa. 


Wiedeń 17 czerwca. (Tel. pryw.) Z Bru- 
kseli donoszą do N. Fr. Presse, że międzyna- 
rodowa komisya cukrowa nie sprzeciwia się 
utworzeniu się prywatnych kartelów przemysłow- 
ców cukrowych. 


Dymisya gabinetu Szelia. 


Budapeszt 17 czerwca. Gdy prezydent 
gabinetu p. Szell wszedł wczoraj do izby, prawi- 
ca powitała go hucznymi oklaskami, na lewicy 
zaś dały się słyszeć ironiczne okrzyki: piękny po- 
grzeb! Wśród wielkiego naprężenia w izbie złożył 
p. Szell następujące oświadczenie : 

Już nieraz zaznaczałem moje zasadnicze 
stanowisko co do oporu opozycyi w sprawie 
przedłożenia wojskowego. Dodaję, że polityka do- 
póty może być uprawianą, póki co do zasad i 
intencyj panuje porozumienie między wszystkimi 
czynnikami. Wobec tego, że nie ma teraz poro- 
zumienia w tym stopniu, ile potrzeba do prze- 
prowadzenia celów polityki, podałem się 
w niedzielę do dymisyi, którą 
cesarz raczył przyjąć. Proszę wy- 
soką izbę, aby raczyła odroczyć swoje posiedzenia, 
aż do utworzenia się nowego rządu. 

(Burzliwe oklaski na prawicy, wrzawa na 
lawicy). 

Dep. Fr. Kossuth i Jan Zichy imieniem 
swych partyj oświadczają, iż gdyby nowy rząd 
powrócił do dawnej metody, to spotka się z jak 
najostrzejszą bronią. 

Deputowany Iwanka (liberał) oświadcza, że 
dzień dzisiejszy jest dniem smutku, ponieważ 
ustępuje rząd, który zawsze w myśl konsty- 
tucyi postępował. (Okrzyki na prawicy: „Eljen 
Szell!*) 

Dep. Gabrjel Ugron oświadcza, iż istota 
przesilenia leży w tem, że korona żąda przewagi 
osobistego panowania (oklaski), a sejm ma być 
aparatem registratywnym dla uchwał korony. Te- 
raźniejsze przesilenie dowodzi, że na Węgrzech 
nie ma konstytucyi, gdyż gabinet 
nie uległ w parlamentarnej walce, 
zmuszony do ustąpienia przez wolę 
większości, lecz jak służba w Wie- 
dniu został wydalony. Jeżeli jednak opór 
opozycyi wywołał przesilenie, to należałoby po- 
wołać przywódców opozycyi do cesarza. Polityka 
uprzywilejowanych nie służy narodowi. W końcu 
wyrazał ubolewanie z powodu ustąpienia Szella i 
oświadczył, iż jeżeli przyszły rząd nie będzie sza: 

nował ustaw konstytucyjnych, napotka na roz- 
paczliwy opór. 

P. Szell zaznacza, że Ugron szuka przyczy- 
ny przesilenia nie w tem, co mowca podał, lecz 
niesłusnie widzi ją w osobistem stanowisku ko- 
rony. Przeciw wywodom Ugrona musi mowca 
zaprotestować. -Od lat 35, t. j. od czasu, odkąd 
mowca bierze udział w życiu politycznem, miał 
sposobność przekonać się, że król jest najbardziej 
konstytucyjnym monarchą (okrzyki na prawicy: 
Niech żyje król!) i z pomiędzy wszystkich mo 
narchów, którzy panowali na Węgrzech, jest naj- 
gorliwszym orędownikiem konstytucyi węgierskiej 
i państwa węgierskiego. Nie było ani jednej 
chwili, w którejby korona wywierała na mnie 
jakąkolwiek presyę, a w godzinę ustąpienia mego 
w niedzielę, konferencya tak co do natury treści, 
douiosłości i formy, mogę zapewnić o tem pod 
słowem honoru, odpowiadała zupełnie zasadom 
konstytucyi. Jedyną przyczyną mego ustąpienia 
jest ta, którą podałem w mem oświadczeniu. 

Mogą mieć ponowie rozmaite pojęcia, to je- 
dnak, jakkołwiek się ułożą przyszłe stosunki, je- 
dnego być nie powinno; konfliktu i za- 
ostrzenia między kOTONĄ, a narodem. 
(Oklaski na prawicy, wrzawa na lewicy). Jest to 


“może mój testament polityczny, który zasługuje 


EF Taniej jak wszędzie BĘ 


2000 garniturów od 10 zł. 2000 ulsterów 
od 8 zł. Uniformy studenekie od 7 zł. 


rozwagę. Niech Bóg zachowa, aby między tymi 
dwoma wielkimi czynnikami: koroną i „narodem, 
przyszło kiedykolwiek do nieporozumienia. Mądry 
naród i rozważna korona znajdą drogę do roz- 
wiązania zawikłanych kwestyj. Nasza monarchi- 
czna harmonia niepowinna zabrzmieć żadnym 
rozdźwiękiem. Wobec zarzutów Ugrona stwier- 
dzam, źe właśnie opozycya przeszkodziła, aby, 
przesilenie znałazło swój wyraz i początek w par-; 
lamencie, gdyż niedopuściła do tego, aby w izbiej 
mogło być wyrażonem votum większości. Także; 
żądanie Ugrona co do pytania się opozycyi przy. 
tworzeniu nowego gabinetu jest nieuzasadnione, 
ponieważ stanowiłoby przesunięcie zakresu dzia-. 
łania. Gdybym mógł opuścić to miejsce z przeko- 
naniem, że mowa mcja wywrze wrażenie 
w izbie i narodzie, to z radością i spokojem speł- 
niłbym ten obowiązek mój z tego miejsca 
(Oklaski). 


Dep. Kossuth nazywa dzień wezorajszy 
duiem uroczystym, ponieważ ma ustąpić z naczel- 
nego stanowiska rządu wybitny i sympatyczny 
dla wszystkich mąż stanu. Ponieważ podniesiono 
tu stosunek korony do narodn, to mowca oświad- 
czyć musi, że między urzeczywistnieniem ideałów 
narodowych węgierskich, a między « wiernością 
dla króla nie ma przeciwieństwa. (Oklaski). 


Dep. Ratkay oddał uznani» zasługom Szella, 
poczem prezydent Apponyi ogłosił uchwałę, iż 
izba odracza swe posiedzenia aż do utworzenia 
się nowego rządu. Prezydyum otrzymało pełno- 
mocnictwo do zwołania następnego posie- 
dzenia. 

Lewica wzniosła jeszrzę okrzyk: niech żyje 
armia węgierska | pocæm przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 

Budapeszt 17 czerwca. Hr. Stefan Ti- 
sza otrzymał od cesarza polecenie 
utworzenia gabinetu skutkiem czego po- 
wrócił tu z Wiednia, aby rozpocząć rokowania 
o utworzenie gabinetu. Gdy je ukończy, pojedzie 
napowrót do wiednia i przedłoży cesarzowi pro- 
pozycyę co do składu nowego gabinetu. 

Bar. Fejervary ma pozostać nadal ministrem 
honwedów. 

Budapeszt 17 czerwca. Obiega tu już 
lista nowego gabinetu. Według niej, hr. Stefan 
Tisza oprócz przewodnictwa, objąłby tekę mi- 
nisterstwa spraw wewnętrzynych ; Hieronymi han- 
del, Wekerle tekę skarbu, Berzeviczy oświaty, 
ministrowie Fejervary i Daranyi zatrzymają 
swoje teki i węjdą w skład nowego gabinetu. 

W razie, gdyby Tisza objął rządy, prze- 
wodniczący izby poselskiej Apponyi ustąpi i wo- 
góle wycofa się z życia politycznego. 

Wiedeń 17 czerwca. Były prezydent mi- 
nistrów Wekerle został powołany do cesarza na 
audyencyę i przybył dziś przedpołudniem do 
Wiednia. 


Wiedeń 17 czerwca. (Telegram prywatny.) 
Audyencya Wekerlego u cesarza odbyła się dziś 
o godz. 8 popołudniu. Nie jest jeszcze pewnem, 
czy Wekerle wejdzie do gabinetu, jak nie jest 
pewne, czy w ogóle misya Tiszy się uda. Wie- 
a Vaterland ostentacyjnie popiera gabinet 

szy 

Do N. fr. Presse donoszą z Budapesztu, że 
cesarz me zjechać do Budapesztu, aby być o» 
becnym podczas tworzenia się gabinetu. 


Dwuletnia służba wojskowa 
na W ch. 


Budapeszt 17 czerwca (Tel. pryw.) Bły- 
chać, że projekt ustar  normującej 2 -letnią aladh 
wojskową jest już gów, 


Sejm chorwacki. 


Zagrzeb 17 czerwca. Z okazyi rozpoczy- 
nającej sie dziś sesyi sejmu chorwackiego, za- 
rządził ban cbszerne środki ostrożności, gdyż 
obawia się wybuchu rozruchów. Górną część 
miasta, w której znajduje się gmach sejmowy, 
otoczono kordonem wojskowym, który ma rozkaz 
nikogo przed gmach sejmowy uie dopuszczać. 
Nie wydano żadnych kart wstępu dla publiczności 
na posiedzenie sejmu. 

Opozycya uchwaliła natychmiast wystąpić 
w sposób jak najostrzejszy przeciw banowi 
i rządowi. 

Ban nosi się z zamiarem usunięcia spraw 
prasowych z pod jurysdykcyi sądów przysięgłych 
i pragnie ograniczyć prawo o zawiązywaniu 
ROWERNTNY i zwoływaniu zgromadzeń publicz- 
nyc 


Przewrót w Nerbii. 
Uznanie wyboru króla. 


Konstantynopol 11 czerwca. Avstro- 
węgierska ambasada zawiadomiła wczoraj Portę, 
że stanowisko Karageorgiewicza jest ustalone i 
nie ma obaw komplikacyj; rękojmią tego jest 
zupełne porozumienie Austryi i Rosyi. Podobne 
zawiadomienie otrzymała Porta od Rosyi. W o- 
ficgalnych kołach zapewniają, że Porta tak jak 
Aż państwa uzna wybór Karageorgiwiczs kró- 
em, 


Król Piotr I. 


Genewa 17 czerwca. Deputacya zgroma- 
dzenia narodowego serbskiego przybędzie tu 
w piątek rano, poczem wieczorem lub w sobotę 
uda się król do Belgradu. 

Wczoraj złożył król wizytę rodzinie byłego 

prezydenta rzeczypospolitej genewskiej Alfreda 
Didiera, który umarł wczoraj. 


Król serbski i cesarz austr, 


Wiedeń 17 czerwca. Nowy król serbski 
wystosował do cesarza Franciszka Józefa tele- 
gram, w którym donosi o swoim wykorze, zazna 
cza, że podejmie tradycye ojcowskie, aby przy- 
wrócić ojczyźnie wolność i szczęście, prosi cesarza, 
aby sympatye, jąkiemi ojca jego okdarzał, na 
niego przeniósł, čo mu umożliwi spełnienie swego 
obowiąsku. 

* Odpowiedż cesarza królowi Piotrowi zazna- 
cza radość z tego doniesienia, zapewnia o 
sympatyi cesarza, Życzy  szezęśliwych rzą- 
dów, życzy mu aby wypełnił szlachetną 
misyę, jaką na niego nałożono i przywrócił Ser- 
bii pokój, porządek oraz poważanie dla Serbii, 
zachwiane tak straszną zbrodnią, potępioną przez 
cały świat cywilizowany. Monarcha „zapewnia 
w końcu nowego króla o swem poparciu i przy- 
jaźni i wyraża nadzieję, że królowi również bę- 
dzie zależało na utrzymaniu serdecznych stosun- 
ków, istniejących od szeregu lat między obu 
krajami. 


Car do króla serbskiego. 


Gienewa 17 czerwca. Car Mikołaj wysto- 
sował do króla serbskiego następujący telegram: 
„Dowiaduję się, że senat i skupczyna proklamo- 
wały Pana jednogłośnie królem i kładę wagę na 
to, aby Waszej Mości wyrazić życzenia, jakie 
żywię do lo Jego osoby osoby i į kraju. Oby Pana Bóg we 


od 9 zł. 


359, 


"wszelkie za zamówienia 
uskutecznia się 
w clągu 24 godzin. 


szczęścia swego narodu, Mikołaj*. 


Prasa serbska o Piotrze I. 


Belgrad 17 czerwca. Skrajnia radykalny 
dziennik Odjek omawia wielkie zadanie, czekają- 
ce króla i powiada, że wiek króla jest rękojmią, 
iś nastąpi epoka spokojnych i mądrych rządów, 
że nowy król wprowadzi państwo ma tę samą 
drogę, którą kroczą europejskie konstytucyjne 
państwa. Król będzie miał wielkie i ciężkie zada- 
nie do spełnienia. Odrestaurowaniu dynastyi musi 
towarzyszyć zrestaurowanie siły narodu, rozwój 
życia konstytucyjnego i parlamentaryzmu, 

Umiarkowany dziennik Ustavna Sybia pisze, 
że dzięki politycznej dojrzałości serbskiego ludu, 
rozwadze politycznych przywódców i patryotyzmo- 
wi armii, Serbia wyszła szczęśliwie z przesilenia. 
Wybór króla padł na godnego syna kraju. Znikła 
piekąca kwestya dynastyi, znikła kwestya, czy 
kraj jest prawdziwem państwem, czy tylko po- 
siadłością poszczególnych osób. 

Inne dzienniki wypowiadają także zdanie, że 
wybór Piotra „Xaragieorgiewicza oznacza począ- 
tek nowej, szczęśliwej ery. 


Mordercy bezkarni. 


Berlin 17 czerwca. (Tel. pryw.) Z Bel- 
gradu donoszą do Ber. Local Anseigera, że ofi- 
cerowie Golubowicz i Ikowicz, należący do spi- 
sku, w ostatniej chwili zmienili decyzyę i nie 
stawili się, a po zamachu odebrali sobie życie. 

Potwierdza się wiadomość, łe ekuponyna 
uchwaliła bezkarność dla spiskowców. Ponieważ 
zaś uchwalono nadto podziękowanie dla armii, 
przeto król Piotr jest zdania, że on ma zająć 
się tylko tem, co zaszło po jego proklamowaniu 
królem. Oficyalne notyfikowanie jego wyboru na- 
stąpi po przybyciu jego do Belgradu. 

zaprzeczenie. 


Belgrad 17 czerwca. Oficyalnie zaprze- 
czają doniesieniu, jakoby w Niszu i innych mia- 
stach serbskich ujawniły się dążności przeciwko 
obecnym stosunkom w Serbii. 


Wybory w Niemczech. 


Berlim 17 czerwca. Do dzisiaj godz. */,9 
rano znany był wynik z 256 okręgów. Wybrani: 
50 socyalnych demokratów, 39 członków centrum, 
14 konserwatystów, 6 Alzatczyków, 6 narod. li- 
beraln., 4 członków partyi rządowej, 38 dzikich, 
8 Polaków, 1 Duńczyk, 1 członek Związku rolni- 
czego. 

W 130 wypadkach odbędzie się wybór 
śoiślejszy. Do wyborów ściślejszych przyjdzie 
96 soc, dem, 24 centrowców, 24 konserw, 1 
Alzatczyk, 46 nar. lib., 8 czł., partyi rżąd,, 7 dzi- 
kich, 4 Polaków, 5 Wolfów, 4 czł. Związku roln., 
19 członków wolnomyślnej partyi ludowej, 10 


członków wolnomyślnego Zjednoczenia, 7 z niem. |. 


partyi ludowej, 5 antysemitów. 

Berlim 17 czerwca. Wybór ściślejsąy od- 
będzie się między innymi w okręgu Wschowa- 
Leszno, pomiędzy kandydatem partyi rządowej 
(Reichspartei) Schmidtem a ks. Mojzykiewiczem 
zPrzementu, dalej w okręgu Grudziądz-Brodnica 
pomiędzy p. Wiktorem Kulerskim a narod.-liber. 
Siegem. 

Berlim 17 czerwca. W okręgu Krobia 
(Króten) wybrany został p. Józef Mycielski. 

Poznań 17 czerwca. Z Polaków wybrani : 
z okręgu Poznań miasto, poznańskiego wscho- 
dniego i 
z Poznania; z okręgu Inowrocław-Strzelno-Mo- 
gilno dr. Józef Krzymiński z Inowrocławia. 

Katowice 17 czerwca. W tutejszym okrę- 
gu odbędzie się Ściślejszy wybór między Letochą 
kandydatem narodowym, postawionym przez Ka- 
tolika w porozumieniu z centrum a Korfantyma 
redaktorem wszechpolskiego Górnoślązaka. Leto- 
cha otrzymał 19939 głosów, Korfanty 11579, 
a nadto socyalista Morawski otrzymał głosów 
10.041. 

Gliwice (Górny Sląsk) 17 czerwca. W ckrę- 
gu gliwieko-lubliniecko-toszeckim wybrany hr. Bal- 
lestrem, kandydat centrum przeciw kandydatowi 
wszechpolskiemu Siemianowskiemu. 

Racibora 17 czerwca. Wybrany kandy- 
dat centrum Frank 12.071. Kand ydat wszechpol- 
ski Rostek otrzymał tylko 2483 głosów. 

Pszczyna 17 czerwca. W okręgu pszczyń- 
sko-rybnickim (Górny Sląsk) nastąpi wybór ści- 
ślejszy między kandydatem Katolika i centrum 
Faltinem a kandydatem wszechpolskim Kowale 
czykiem, 

Berlin 17 czerwca. W okręgu Czarnków- 
Wieluń-Chodzieża odbędzie się ściślejszy wybór 
pomiędzy ks. dziekanem Gajowieckim z Chodzieża 
a konserwatystą Zinderem. 

Z okręgu Odolanów -Ostrów-Ostrzeszów-Kę 
pno wybrany książe Ferdynand Radziwiłł 
z Antor'na. 


_—— 


Wiedeń 17 czerwca. (Tel. pryw.). Poseł 
Rademsky zmarł. Był on członkiem konserwa- 
tywnej szlachty czeskiej. 


Rozmaitości. 


© Ceany rękawiczek mają być wnet podwyż- 
szone, ponieważ fabrykanci postanowili od 1. lipca 
br. drożej swe wytwory Sprzedawać. Powodem 
podrożenia rękawiczek jest zwiększony popyt, po- 
nieważ władze wojskowe pozwoliły oficerom nosić 
rękawiczki glacé, a do jazdy konnnej używać rę- 
kawiczek kolorowych. Najbardziej podrożeją białe 
rękawiozki do prania. 


z sów PEF; T 


Bank rolniczy we Lwowie do. 17 czerwca. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'4) do 7:50, pszenica nowa 6'65 do 
8-90, żyto gotowe 580 do 5'90, na term. 5'85 do5'50, 
owies obroczny got. 5'80 do 5-90, na term. 4'50 do 475, 
jęczmień past, 475 do 5'—, jęczmień browarny 6— 
do 550, rzepak 980—1080, rzepak nowy 9-50 do 
10:-- 10- , groch oh pastewny 575 do G —, groch do otowania 
7-80 do Jo 8:00, wyka 4'5u do 475, bobik 4-65 do 7 T80, 
hreczka 6'50 do T 75, kukurudza nowa 5725 do 5.75, stara 


6:50 do 675, chmiel za 56 kilo —— do —*—, koniczyna 
EZETWONA —'— do ——, biała —— do —:—, szwodzka 
o ados = tymotka —'— do =— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1820 do 1880, 


paritas Tarnopol eskontyngentowy 1050 do 10-75. 
Usposobienie słabsze, ceny wszelkich produktów 
z wyjątkiem apirytusu uległy dalszej zniżce. 


Sprzedaje takowe taniej, mik wszędzie. 


zachodniego p. Bernard Chrzanowski | 


O LZY. O A LLL OOOO ZAIR Z Z Z 
na to, abyście go panowie i naród wzięli podf| wszystkiem ochraniał, co pan przedsięweźmie dla 


Wiedeń dn. 17 czerwca. Kurs w kor, i po 50 
klgr. Notowanc: pszenica cisańska 8-25 do 8770, Żyto 
słoweckie 7'10 do 7:25. jęczmień morawski 7:25 do 8%, 
kukurudza węgierska 6'70 do6-85, owies węgierski 610 


do 620, rzepak 12'— do 18:50, rzepak na sierpień- 
wrzesioń ——, olej rzepakowy | na atyczeń-kwiscień 
—— dO =—, px 


Usposobienie bez interesu. 
Stan powietrza: pięknie. 


Wiedeń 17 czerwcą. Cukier (słabo) 21-15 do 
Nafta galicyjska 27:50 do 2950. Spirytns 41-— 
aè —— (lepiej). 
Budapeszt dn. 17 czerwca. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicą na październik 7'40 do 
7'41, żyto na październik 6:23 do 624, owies na paź- 
dziernik 541 do 5'42, kukurndza na lipiec 6-27 do 6-28, 
kukurudza na sierpień 632 do 6:38, kukarudza na maj 
1904 5-ż1 do 5°22, rzepnk za sierpień 11:85 do 11-95. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienia: słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


B Bank austro-węgierski uchwalił utworzyć 
poboczną flię w Chrzanowie, zlecając awoje 
interesa _ tamtejssemu Towarzystwu  ząaliczko» 
wemu. 


B Eksperci opodatkowania ropy. We Wiedniu 
w ministerstwie skarbu odbyło się wczoraj posie- 
dzenie Rady przybocznej rzeczoznawców co do 
opodatkowania ry y, na które przybyli miedzv 
innymi Homan Z oziecki z akademii handlowej we 
Lwowie, poseł Henryk Kolischeri N. Zins, właści- 
ciel kopalni w Tarnowie. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 17 czewca. (Tel. „Gazety Narodo= 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połnd 
nin. Akcye austr. zak}. kred. 86225, węg. zakłada kred, 
781: Z Anglobanko 278—, Unionbanku 524:50, Banku 

ów koronnych 413:—, Bankvereint 481 -26, Bo- 
ate tu 951 —, Gal. Banku hipot. 541-—, kol: pañ- 
Te 67450, kolei południowej 82—, tramrajn A. 

B. ——, kolei Elbentbal 427: —, kolei północnej 
5500 — kolei czerniowieckiej 576—, alpiny 37553, Rima 
Muran:'a 466'—, praskiego towarz. žel 1633—, fabryki 
broni 350—, tureckie tytoniowo 353:—, oblig. "węg. in- 
demnis. 9650, renta majowa 100'30, austr. renia koro- 
nowa 100'50 węg. renta koronowa 99'40, 66-]et. listy tow, 
kredyt. ziemesk. 98'20, 4-procent. listy banka krajowego 
98-75, 4!/,-procent. listy banku krajow. 101:45, 4-proceni. 
listy "banku hipotecznego 98'—, 4'/,-proc. listy banku 
hipotecznego 101*—, 5-procent. listy banku hipotecenego 
113'—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99°65, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 9915 4-procent. poży- 
czka m. Lwowa 96'40, losy tureckie 12575, mark: 117:25, 
ruble 2534-75. 


Frankfurt dn. 17 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 208-—, Kolej państwowa 18550, Alpi- 
ny ——, Disconto 000—, Laura ——. 


Paryż d. 17 czerwca. Giełda wieczorna. Trzy proe 
eentowa renta 97'20. Mąka 8315. 


Berlin å. 17 czewca. Zamkoięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 8550 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Anstryackie kredyty 000—, Disa. Oommar- 
dit. 000:—. 


Nadesłane 


Ża tę rubrykę Redakcra nie oduowiuda. 


fe. e 

$ 
Sirolin 
do nabycia w aptekach po + k.za zleceniem I ezarskiem. 
Polecane przez najznakomitszych lekarzy przy 


cierpieniach płuc, chronicznym katarze 
organów oddechowych, szkrofułach, in- 
fluenzy. Prawdziwy tylko" w oryginalnych fiakonach. 


Dr. EUGENIUSZ WAJGIEL 


ze Lwowa ordynuje podczas sezonu 


w Rymanowie. 


Kancelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Dr. A. Vogla 


przeniesiona 
ns ul. Kraszewskiego l. 


OSTRZEZENIE. 


8 parter. 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dz.mego, Żada 

w sklepach 
kopart i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  załośo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego ze 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza piowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezroz:niułych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro» 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyńszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
sẹ w kraju wyrabiane, a oi, którzy je jako wys 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadnżycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wisją. 
S. W. Niemojownsnki 
pierwsza w kraja fabryka wyrobów z papieru, 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 17 czerwca 1903, 
br. M. Błażowski z Nowosiółki, br. W. Miltitx 
z Wełdzirza, hr. D. Karwicki z Rosyi, hr, J. Ra- 
oiborowski z Wołynia, A. Abgaro Sołtan Zaharia- 
siewicz z Antonowa, J. Myszkowski z Przemyśla, 
S. Witkowski z Zakopanego, J. Kraszycki z Ro- 
syi, S. Wilozyński z Wiednia, W. Polański z Ru- 
daik, E. Kohn z Berna, dr. J. Seelieger z Wie- 
dnia, A. Schwarz. 


JÓZEF KÖRNER u lapidleśska 4 4. 


(ułowiek niewidzialny 


Romans fantastyczny z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Gdybym uciekł, zrobionoby tutaj rewi- 
zyę i tajemnica wyszłaby na jaw. Sama myśl 
że moja praca narażona jest na niebezpieczeń- 
stwo, zagrzała mnie do czynu. Wziąłem książe- 
czkę czekową i moje trzy księgi, poszedłem do 
biura przy Portland Street, przechowującego pa- 
kiety i listy. 

Za powrotem spotkałem na schodach mo- 
jego gospodarza. 

Ujrzawszy mnie nagle przed sobą, odsko- 
czył jak oparzony. Minąłem go szybko, wbiegłem 
do mojego pokoju i zatrzasnąłem drzwi 

Słyszałem, że stał chwilę, jak gdyby się 
wahał lub namyślał, wreszcie zeszedł na dół kro- 
kiem ciężkim. 

Zabrałem się odrazu do pracy. 

Skończyłem ją w ciągu nocy. Gdym jeszcze 


DROBNE OOENTZENTA 
po 2 et, od wyrazu. 


Roślina najtaniej 


wszystkie dostarcza Dwór Łap- 
szyn, — Brzeżany. 


Popierajeie przemysł krajowy polski I 
Lwów, poleca wszel 


J. Kapralik kie “instrumenta mu 


zyczos i szmsgrające. Ceaniki bezpłatnie 


poszukuje się dla 


rencyami pod: 


Kuracyjny 


a 
Młócarnię waną fabryki Clayton, 
sprzeda tanio Dom handlowy dla rolnictwa 
i przemysłu, Lwów, pasaż Hauemanna 5, 
163 


Apte ki cownika 


Lwów, Hofmana A. 


7 lat złetnikn, Lwów, Akademicka 6, Fango. Lekarz 
poleca swoje wyroby. Najświeższe wzory ly. Bittner. 


kolej 


Z Wiednia 


170 


Ceny niskie, 153 E. Hitschmann. 
Chemiczny Zaklad c 


nawiania ubiorów męskich, Lwów, plac 
Bernardyński 10. Struszkiewicz, 124 


J. CHRISTOF 


7 z we p IE 

abryka stór i nzyj 

234 mi. Jabłomowskich 9. 
Ludwikę Metzler 


Uwiadamiam. służącą, ostatnio zu- 


mieszkałą u p. Stanisława Łodyńskiego w 
Nahorcach, koło Żelechowa Wielkiego, że 


na jej rzecz złożoną jest w kaucelaryi Dr.|Central Bobbin 
W. Kałłabana przy ul. Kra zewskiego 1. 3|łenkowe massyny 
książeczka pocztowej kasy oszczędności o-|4W, najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, za 


piewająca „da, kwotę 69 zł. 53 ct, a, w. i gotówkę 
wzywam ją, aby co rychlej w tem biurze 


celem odebrania tej książcczki się zjawiła. 
168 


H rutynowana, niem- 
Nauczycielka, ;,7"wudzjąca do 
skonale -językiem, franciskim , poszukuje 
lekcyi na wsi przez czas wakacyj. (łizela, 


biuro naucze Zieloua 4. 166 Polecam 


czta 


SZPARAGI: świeże->* ao 


rozseła zarząd dóbr Zameczek sy jan 
kilo od 30 do 50 ct. w miarę gru- 
bości. Adres na zamówienia : 


©learczyk — ZAT 


: Kantor 


> LI wowśsisiej Filii 


Rak gli 


ZrębLIE(U Zastępoj 


narzędzi maszyn. Zgłoszenia z refe- 
«T. M. 1170“ Maasen- 
stein, Wien I. 


zakład Rudolfsbad 
6-cio konną parową, nży- KŁoichenau 


zarząd lub miejsce współpra |Całkowita hydrotherapia, elektry- ; , 
przyjmie Tlappa, jezne kąpiele, kwasorodowe Kką.|szer'kie, lnianą stołową bieliznę, ndamasz- 
piele (knracya podług Nauhbeinu), łecz-|kowe obrusy i ręczniki, dymy albo kans- 
nieza gimnastyka Zandera, kg- 2 rzol 
+ 2% piele igliwiowe, leczenie powie-|poszwy, żefiry, gryzety itd, wyrabia i po 
istniejąca firma Jana Wojtycka|trzne, słoneczne, elektryczne, 


Asystent: 


JAN KAURUK. 


Uwaga: Nie „mam nic wspólnego z akcyj- 
nem tow, Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Halioka 6. 


tunie MARMOLADY 


najmniej 5 kilo: 


=” z tajskich jabłek „ 
Fabryka konserw 

Hermana Taussiga, Praga, 

Carolinenthal, 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 18 ÓOzerwca 1903 Nr. 137. 


siedział, odurzony wyziewami płynów, odbarwia- 
jących krew, zapukano do moich drzwi. © 

Nie dawałem znaku życia. Pukanie ustało, 
słychać było oddalające się kroki, potem wróciły 
znowu i znowu zapukano. 

Słyszałem szelest za drzwiami. Złość mnie 
wzięła, zerwałem się i otworzyłem drzwi na- 
oścież. 

— (o tam znowu?... — rzekłem gniewnie. 

Przedemną stał gospodarz, chciał mi wrę- 
czyć sądowe wezwanie do opuszczenia lokalu. 


Gdy mi je podawał, spostrzegł dziwny kolor mo- | 


ich rąk. Podniósł oczy na moją twarz, 

Przez chwilę stał, jakby wrosły w ziemię, 
potem krzyknął przeraźliwie, wypuścił z rąk 
świecę i papier i zbięgł pociemku ze schodów. 

Zamknąłem drzwi na kiucz i stanąłem przy 
lustrze. Wtedy dopiero zrozumiałem jego strach. 
Moja twarz była biała, ale to biała, jak kreda. 

Wyglądałem strasznie, ale nie dość na tem; 
skóra mnie piekła, całe ciało było jak w ogniu. 

Rozumiałem teraz, dlaczego kot miauczał, 


zanim usnął pod chloroformem. Cierpienie Było 


straszne, ale siła woli większa. Nie krzyknąłem 


nenrastenie, 


dobrze idącej Fabryki 
życiu 


9159 


a a wl 
|| wodoleczniczy wiórskiego Ehrbara i Ruckera, 


południowa 


w półtora godziny. 


płótna na prześcieradła 160 do 


kierujący : dr. med. uniw. 
dr. med. uniw, 
9141 


(założona r. 1879). 


X 


ma. 


obrączkowe i czv- 


o szycia i haf- kanta Ad. 


(Suisse). 


i na raty poleca 


w różnych okolicach kraju, 


Dzierżawy , 


aż do odwołania 


Realuoś 


zlecenia przyjmuje 


prawincyi 


albo kolej przy odbiorze 


i = |$ jakoteż dla innych gazet krajo 
n » rg | „PIO 1 zagranicznych sałntwiń i 
š Rena E RUDOLF MOSSE 


n 


8345 


wymiany 
A andil | DERIM 


znajduje się 


we Lwowie ul. Jagiellońska 8, I. p. 
i w parterze 


gdzie równ 


Wydawca i odęowieczialny redaktor Platon Kostecki. 


ież przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


_ Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


PELOETTWTYWYTAJWENWEWTMCE 


Medal złoty ma wystawie paryskiej 1900. 
EWMALGKE, bhole głowy. 

terye i 
wnzelkie choroby nerwo. 
we ustępują niezwłocznie po za- 
pigułek  antinewralgicz- 
nych»doktora Uromier 75, rne de 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 
kantów, Cena 3 franki za pudełko, We Lwo- 
ie w aptekach PP, Mikolascha i Sp., We- 


Czeski wyrób! 


Doskonałe gatunki czysto lnia- 
nych i bawcłnłanych web na 
damską i męską bieliznę. 


spesyałne gatunki chustek, szerokie luiane 


fasy (tkaniny) na spodnie i wierzchnie 


cenach bardzo tanich za pobrauiem poca- 
towem wysyła czeska firma i 


E a e TRE 


w Jilemniey w Czechach, 


, 4 è 
Arbenz'a brzytwy szwajcarskie 
z ostrzami do wymieniania 
są sławne z powodu ich nieprze- 
ś igmionej dobroci, delikatności i 
niezawodności. Najznpełniej- 


wake btóra by wy Sty „Ea 


odpowiadała, będzie wymienioną. 
Uważać należy na markę 
czną Ad Arbenz, Jougne (Doubs). 
Na składzie w lepszych handlach 
nożowniczych i en gros u fabry- 


ARBENZ, Lansaune 
9103 


Na sprzedaż "at" 
; większych peza- 


mniejszych 
folwarków także z gorzelniami, 
we Lwowie i na 


Lwowska Izba załatwiei 


„iplac Dąbrowskiego L 5 (w gmzchu 
Towargystwa urzędników prywatnych). 


dla dzienników wiedeńskich 


wych Bi 
taniej *- 


Wiedeń I., Beilerstătte 2. 


ani rażu, ale gryzłem poduszkę, jęczałem po 
cichu, mówiłem do siebie, zachęcając się sam do 
cierpliwości. Wreszcie zdrętwiałem, czy też za- 
snąłem — sam nie wiem. 

Gdym się ocknął, było zupełnie ciemno, ból 
już ustał. Nie zapomnę nigdy świtu i mego prze- 
rażenia, gdy z pierwszym brzaskiem zobaczyłem, 
że moje ręce mają barwę szkła i stają się coraz 
bledsze i przęźroczystsze; mogłem przez nie wi- 
dzieć, a choć spuściłem powieki, widziałem także, 
bo i powieki były przeźroczyste. 

Kości i arterye już znikły, nerwy stały się 
także niewidzialne. 

Każda przemiana sprawiała mi ból okrop- 
ny, ale zaciskałem zęby i milczałem. Wreszcie 
widać już było tylko paznogcie i plamy od jakie- 
goś kwasu na palcach prawej ręki, ale i to 
znikło. 

W pierwszej chwili byłem tak słaby, jak 
niemowlę; stąpałem ostrożnie nogami niewidzial- 
nemi. Głód mi dokuczał. Spojrzałem w lusterko, 
nie widząc przad sobą nic, tylko maleńki punk- 
cik w źrenicy, ale i ten zbladł i rozpłynął się w 
powietrzu, Musiałem dotykać czoła, ramion ; 


piersi, żeby się przekonać, że ja jeszcze żyję, 
choć siebie widzieć nie mogę. 

Użyłem nadludzkiego wysiłku woli, aby zno- 
wu przystąpić do aparatu i dokończyć procesu. 

Przez cały ranek spałem twardo, zakrywszy 
się z głową. W południe obudziło mnie pukanie 
do drzwi. Podniosłem się na łóżku. Wróciły mi 
już siły. Siadłem, nasłuchując. Doleciał mnie 
szept, 

Zerwałem się na równe nogi i zacząłem 
śpiesznie rozśrubowywać i rozbierać moją ma- 
szynę na części; rozrzucałem je po podłodze, aby 
nikt nie mógł dojść jej budowy. 

Pukanie ponowiło się znowu. Wołano na 
mnie! Odpowiadałem, chcąc zyskać na czasie. Do- 
bijali się coraz zawzięciej, próbowali wyrwać za- 
mek, ale był mocny. 

Te próby doprowadziły mnie do wściekłości. 
Drżącemi rękami rzucałem na podłogę kawałki 
papieru, słomę, bibułę, eo tylko znalazło się pod 
ręką. Drzwi zatrzęsły się od silnych pięści. 

Nie mogłem znaleźć zapałek. Otworzyłem 
okno, wysunąłem się przez nie i usiadłem na pa- 
rapecie blaszanym, bardzo mocnym i tak szero- 


kim, że mogłem bezpiecznie przykucnąć. Wiedzia- 
łem, że mnie dostrzedz nie mogą, 
dygotałem ze strachu. 

Drzwi trzeszczały pod naciskiem z zewnątrz, 
wreszcie jedna deska pękła, po chwili zamek wy- 
skoczył. Na progu stanął mój gospodarz 2 dwoma: 
synami, rosłymi, jak dęby, z po za ich pleców 
wychyliła się stara wiedźma, właścicielka kota. 

Możesz sobie wyobrazić ich zdziwienie, gdy 
znaleźli pokój pustym. 

Jeden z synów przyskoczył do okna i wyj- 
rzał przez nie. Jego twarz obrosła musnęła pra- 
wie moją! Zacisnąłem pięść i podniosłem rękę, 
ale się wstrzymałem. 

Stary podszedł do łóżka, obmacał je, na- 
chylił się i spojrzał pod łóżko, potem wszyscy 
rzucili się do szafy. Szwargotali łamaną niemczy- 
zną, kłócili się ze sobą, Synowie dowodzili, że 
się odzywałem, stary im przeczył; wreszcie w o- 
bec tego, że mnie w pokoju nie było, zgodzili 
się ze starym. Tjlko wiedźma kiwała głową; w 
w twarzy jej czytałem, że mnie posądza o kon- 
szachty ze złym duchem i pewna jest, że to on 
mnie ukrył, (C. d. n.) 


niklowy, 


Założony 


3097 wr. 1835 


dokłednie, 


175 em. 


gwe 


9101 


łańcuszkiem i skórzanym 


rykańskiej fabryki zegarków 


fabry- 


8669 


poleca i 
8980 


jakoteż flaszki stalowe dla 


dostarcza firma 


8855 


Lwów- 


I ti 
ELURRA 


Dstrzeženie. 


Pod nazwą zegarki systemu Roskopf sprzedawane bywają zegarki 
z papierową tarczą wskazówkową. Należy więc żądać wyraźnie tylko 
ogłaszanych przeńemnie zegarków Roskopfa, które przezemnie są do- 
kładnie i sumiennie zestawione i uregulowane z 36 godzinną maszy- 
noryą i emalią patentową, alabastrową tarczą wskazówkową (m nie 
tarczą papierową) Wszystkie inne zegarki trzeba odrzucić. 


Każdy; kto u.mnie prawdziwy amerykański 


zegarek Roskopfa 


antimmagnetyczny 
wędle obok zamieszczonego ry- 
sunku zamówi, otrzyma wiecznie białym po- 
zostający, prawdziwy silberyno- 
wy łańcnszek pancerny z pier- 
* ścieniem bezpieczeństwa i kara- 
binkiem, oraz futeral skórzany 
na zegarek, za darmo. Niklowy 
ankrowy zegarek Roskopfa, 
nutimagnetyczny, z tarczą wska- 
zówkową z 
alabastrowej (a uie z papieru) 
należy nakręcać tylko raz na 
„..86 godzin i jest z powodu swej 
nadzwyczajnej wytrzymałości i 


bieńszym i najlepszym zegarkiem 
do codziennego użytku, m zwła- 
szcza zaleca sią go dla 
oficerów, urzędników ko 


Żandarmeryi, straży ołowej, konduktorów, maszynistów i dla każdego, któ- 
ry potrzebuje silnego i pewnego zegarka do użytku. Zegarek ten wraz zZ 
futerółem „kosztuje pojedynczo tylko 6 koron.jj 
przy odbiorze 8 sztuk tylko po 5 koron. Gwarancym za regularny chód na 
at b. W razie jeżeli zegarek się nie podoba, zamiana lub zwrot pieniędzy. 
RobByłka za zaliczką pocztową przez generalne zastępstwo pierwszej ame- 


I. M. RABINOWICZ, Wien VII, Lindengasse 2, G. N, 
Dostawca Związkn ©. k. państwowych urzędników austryackich. 


za: Kawiarnia Amerykańska 
REL, Swe 


Rury Mańnesmanna 


każdego rodzaju 


kwasu węglowego, wodoru, tlena, zgę- 
8zczonego powietrza, aiaoniaku, acetylen itd. 


Danisch - Ooster. Mannosmannróbran - Warto 


w IKomotaw, Czechy. 


UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem. 


1) Od 1/5 do 24/6 i od 16|9 do 80/4. 
3) Od 25/6 do 1519. 


9139 


ankrowy 


a 


SA >” W og 
ĘĄ Ws 


= 


LW. 47751/908, 


patentowanej emalii | 


o dokładnego chodu najulłu- 


.c.i k. 
lej = konkurs. 


owych, 


Wielkiem księstwem 
pięknych w Krakowi 


9128 
branym zawodzie ud 
Prawo nadania 


štali, miedzi lub 
szy stopień artyzmu 


dokładny adres, pod 


ma być przesłaną. 
zyęszczonego 


We Lwowie, 


ZZO O __ OD ZEE 
Rymanów-Iwoniez, Muszyna Krynica-Zakopano via Przemyśl, Rzeszów ; Muszyna Krynica, Żekiestów- 
Zakopane via Tarnów ; Morszyn-Truskawiec- Rymanów-Iwonicz via Stryj, Karlsbad przez Pragę. 


410 885 616 1245 825 250 
128 018 00| 1140 | odj. Tarnopol prz. 
5d 148 mi BE 1211 | „ Brody prz. 
1106] 858 218 957 482 prz. Przemyśl odj, 
328 | — = — — prz. Rymanów odje 
358) — = = — „  Iwoniez R 
o si m = — 4 egiestów h 
= = = pa. h zo Krynica „ 
ie A = — — A akopane * 
iisa gu j 1003 488 odj. Przemyśl rz. 
1232 108 ko 1032|  5i „ Jarosław i J 
1| 118 „350| 1193| 61 prz. Rzeszów odj. 
= me oaj — FR prz. Iwonicz odj. 
A — s8] — = A ymanów a 
Z a 121| — z » egiestów a 
— = 1293| — Ta „ Muszyna Krynica „ 
ri ke e — — J = AE r Zakopane i 
00| 115 odj. Rzeszów rz. 
410 203 Ra 108 prz. Tarnów Baji 
prz. Zegiestów odj. 
„ Muszyna Krynica „ 
nn Zakopane s 
odj. Tarnów TZ. 
| 845 150 prz. Kraków biji 
A FM odj. Kraków via Podgóe 
90%) 10259 rze-Płaszów-Sucha prz, 
114j906 | — prz. Chabówka 
„B859|2063) | — „ Zakopane 
= 200 odj. Kraków dw. k. półn. prz. 
prz. Praga odj. 
y „ Karlsbad A 


prz. Stryj odj. 
„ Drohobycz (Truskaw.) „ 
n Rymanów A 
n Iwonicz i 
„  Morszyn e) 


0d 


1 
Od 27/6 du i5] 


A. Thierry'ego 
prawdziwa 
jest najsilniejszą maści 


łoiku. “g 


stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 


Pobór stypendyum trwa tylko 
nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem e. k. Namiestnictwa na dal- 
‘szy jeden rok=przedłażonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do i 
najdalej do 2. sierpnia b. r. N to i Pływa e in 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże 
kandydaci zaś bezpośrednio. 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z ck. Akademii sztuk pięknych w Kra- 
kie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się 
i 


6 do 3'13. 


& drukarni i litografi 


MANG GENTOFOLIOWA 


naciągająeą, która przez grunto- 


wne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i szybko 
goiący, usuwa przes rozmiękczenie obce ciała wszelkiego 
rodzaju, które się do rany dostały, Pocztą franeo 2 sło” 


iczki 8 koron 60 h. 


` Apteka pod Aniołem stróżem A. Thlerry'ego w Pre- 


gradzie pod Rohltsch - Sauerbranu. 


fe BE Dla uniknięcia naśladownictwa prosimy zważać na 
PE 
= 


ochronną, która wy paloną jest na każdym 
n gros i detail w centralnym składzie: 
Aptekarz Karl Brady, Wien I. 


owyższą chg; 


Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Rnekera we Lwowie. 


9158 


Ogłoszenie “konkursu; * 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwoci $é- 
get (1600) koron z fundacyi sty J RWE = 


ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają- 
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnietwa, ogłasza się niniejszem 


pendyjnej 6.p. Maksymiliana Fran- 


„ O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 


Krakowskiem, którzy nkończywszy Akademię sztuk 
e, albo też osiągnąwszy: w sztuce rytowania na 
artyzmu, pragną je- 


ać się za granicę. 
tego stypendynm służy Wydziałowi krajowemu. 
przez rok jeden i może być jedy- 


byli nczniowie ©. k. szkoły sztuk 
szkoły, inni 


Do podań załączyć należy metrykę chrztn, 


» | 0 t w rytownictwie 
drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 


, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 


skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub aiee za gra- 
nicą, w której kandydat zamierza kształcić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 


się dalej i przedstawić 


którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 


Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra=- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu 
druga zaś v początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, 
planu przedstawionego w podaniu, 


że kształcąc się za granicą według 
czyni postępy w obranym zawodaie. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galloyi I Lodomeryi z Wielklem ks, Krakowskiem. 


dnia 4.czerwca 19083. 
Piotrowski. 
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Czas środnio-europejski. 


9. 


Pillera i Spółki. 


a jednak-- 


ke 
a 


